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n. Beck spotka sie zhitierem? 
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Wegry czekają do południa na 


Do południa dnia dzisiejsze- 
80 rząd węgierski oczekiwać bę 
e odpowiedzi Pragi na swe 
Ostatnie propozycje (podajemy 
€ na stronie 8-ej). 
, Żądania węgierskie zostały 
Jasno sformułowane i przedsta- 
wione do ostatecznego rozpa- 
rzenia. 
„Równocześnie rząd węgierski 
Swiadczył, że gotów jest użyć 
Wszystkich środków, stojących 
l jego dyspozycji, celem zrea- 
towania swoich postulutów. 
aga będzie więc musiała 
iedzieć co wybiera: plebi- 
SCyt, czy arbitraż Włoch, Nie- 
Miec i Polski. 

Uchwała rządu autonomicz- 
nego Rusi Podkarpackiej, prze- 
€ Wstawiającej się podziałowi 
kolego kraju, jest w kolach po 

"Ycznych tłumaczona jako wy- 

edzenie się za przyłącze- 
alem się do Węgier. 
p Stanowisko Słowaków zosta- 
dą yy jaŚnione. Bronią oni twar- 
| torium państwa słowac- 
sp 5» natomiast pozostawiają 
nawę przyłączenia Rusi Pod- 

ackiej miejscowej ludności. 

Konferencje dyplomatyczne 
twają w dalszym ciągu. Wiel- 

wagę przywiązuje się do rox 
kawy ambasadora Lipskiego z 
si clerzem Hitlerem. Reozeszły 

$ wczoraj pogłoski o mają- 


cym nastąpić spotkaniu min. | Niemiec została wreszcie prze- 


Becka z kanclerzem Hitlemm. 

Min. Beck, według tych wia- 
domości, miałby się udać do 
Berchtesgaden, albo do jednej 
z miejscowości w  Prusiech 
Wschodnich, celem odbycia roz 
mowy z kanclerzem Rzeszy. 

Jak to już kilkakrotnie zazna 
czaliśmy, wspólna granica pol- 
sko - węgięrska ma znaczenie 
pierwszorzędne, Ustala ona pew 
ne sprawy na długi okres czasy. 
Umożliwia przebudowę tej czę- 
ści Europy na stałych podsta- 
wach, gwarantujących utrzyma 
nie pokoju. 

Wysiłki dyplomacji polskiej 
zmierzały do przekonania naj- 
bardziej zainteresowanych 
państw o konieczności właśnie 
takiego rozwiązania tego prob- 
lemu. 

Jak można wnioskować z gło 
sów prasy tych państw wysiłki 
polskie zostały uwieńczone po- 
myślnym wynikiem. 

Rząd włoski, podobnie jak i 
opinia włoska, stoi bez zastrze- 
żeń na stanowisku polskim i wę 
gierskim. Zastrzeżenie Rumunii 
i Jugosławii, obawiających się 
powiększenia Węgier, zostały 
przezwyciężone. Państwa te za- 
jęły obecnie pozycję neutralną 
i wyczekującą. 

Zdaje się, że również rezerwa 


Obóz koncentracyjny dia Żydów 
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, Korespondent „Pe- 
arisien“ donosi, iż proble- 
żydowski w Czechosłowa- 
Przybrał nagle bardzo ostry 
ważny charakter. 

rem a czeski nosi się z zamia- 
ranga ženia dla Żydów emi- 

tów z dawnej Austrii i Nie- 
ob S Oraz terytoriów sudeckich, 
raw „koncentracyjnego na Mo 
tob R gdzie państwo troszczy 
chw; SIĘ o ich utrzymanie do 
Power’ gdy wielkie mocarstwa 
Wie ie a jakąś decyzję w spra- 
emigr rozmieszczenia, napływ 
nab antów żydowskich zaczy- 

„„ Wiem bardzo ciążyć na cze 


— życiu gospodarczym. 


vasi Podkarpackiej 
bator OROD. 386 gmin kar- 
Stami Skich z największymi mia 
Solini Ra czele, wysłało do Mus- 
blagaj o i Hitlera telegramy, 
tego af o zajęcie się losem 
mawiano l przyznanıe inu od- 
wych xp, przez dotycthczaso- 
Nowienfą 0% prawa samosta- 

par egramach tych ludność 
blgcyę USka domaga sie ple- 


zakładają Czesi na Morawach 


Wywołuje on zwłaszcza pro- 
testy ze strony mieszkańców 
Pragi 


ı łamana. 

W części prasy europejskiej 
pojawiły się zupełnie dowolne 
i fałszywe komentarze o naszej 
polityce zagranicznej .Usiłowa- 
no tłumaczyć dążenie do wspól- 
nej granicy węgiersko - polskiej 
jako pierwszy krok do tworze- 
nia bloku przeciwniemieckiego. 
| Zwracaliśmy już kilkakrotnie 
w ciągu ostatnich tygodni uwa- 
gg, że tego ródzaju komentarze 
są wręcz fałszywe. Polska nie 
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uprawia polityki bloków, a prze 
de wszystkim nie wchodziłaby 
w bloki, właśnie teraz, kiedy ta- 
ka polityka całkowicie zbankru 
towała. 

Kierownicy niemieckiej poli- 
tyki zagranicznej rozumieją, że 
urzeczywistnienie starego po- 
stulatu wspólnej granicy pol- 
sko - węgierskiej, wzmocni tyl- 
ko stanowisko Polski oraz Wę- 
gier, a więc dwóch państw, któ- 
re pozostają w dobrych stosun- 
kach sąsiedzkich z Rzeszą. 


odpowiedź 


Warszawa i Budapeszt mogą 
być i będą gwarantami pokoju 
ispokoju w tej części Europy, 
podćzas gdy pozostawienie Bu- 
si Podkarpackiej przy państwie 
czeskim, stanowiłoby grożbę cią 
głych rozruchów. 

Nie wolno zapomnieć, że ta 
prowincja czeska była najbar- 
dziej skomunizowaną i tutaj by 
li najczynniejsi agenci Moskwy. 
A w takich warunkach trudno 
Ryż mówić o gwarancji poko- 
u. 


Zwrotu Kamerunu 


zażąda wkrótce Rzesza Niemiecka 


LONDYN. W tutejszych ko- 
łach finansowych rozeszła się 
wiadomość, że już w najbliż- 
szym czasie należy się liczyć z 
objęciem przez Rzeszę energi- 
cznej akcji w kierunku rewin- 
dykacji kolonialnych. 

Wskazują tu na komunikat 


Havasa z dnia 22 b. m. podkreś- 
lający wzrost aktywności nie- 
mieckiej w tej dziedzinie. 

W kołach City mówi się, że 
rewindykacje niemieckie w 
pierwszym rzędzie dotyczyć ma 
ją obszaru francuskiego Kame 
runu, który, jak wiadomo, 


przed wojną był kolonią nies 
miecką, pó wojnie zaś stanowi 
mandat francuski. 

Zwracają tu m. in. uwagę na 
fakt, że Kamerun pod wzglę- 
dem emigracyjnym i gospodar- 
czym nie stanowi terenu eks- 
pansji francuskiej. 


Pakt włosko-angielski 


będzie wkrótce przez Londyn ratyfikowany 


LONDYN. Korespondent dy 
plomatyczny „News Chronis 
cle" potwierdza wiadomość, krą 


żącą w londyńskich kołach poli | k 


tycznych, że na środowym po» 


siedzeniu gabinetu zostanie us 


stalona data ratyfikacji paktu 


włosko = angielskiego, zawarte 


go w Rzymie w dniu 16 kwiet- 
nia b. r. 
Gabinet wyznaczy termin de 


baty w Izbie Gmin w ten spos 
sób, że Izba będzie miała cały 
dzień do przedyskutowania pa 


tu. 

Należy podkreślić, że z punk 
tu widzenia konstytucyjnego u 
kład włosko + angielski nie wy 
maga ratyfikacji ze strony par: 
lamentu. Tym niemniej prem. 
Chamberlain chce uzyskać vo» 
tum zaufania dla swej polityki. 


| o L — nz ajioęnc PO | 
Oświadczenie premi Wegi 


Budapeszt zdecydowany jest poprzeć swe żądania 


wszystkimi środkami 


BUDAPESZT. Premicr Wę-|z ustaleniem nowych granie. 


gier Imredy przyjął wczoraj pó 
żnym wieczorem dziennikarzy, 
wobec których złożył oświad- 
czenie uzupełniające w śpre- 
wie noty węgierskiej przekaza 
nej w poniedziałek rządowi 
czeskiemu. 

Premier Imredy przedstawił 
na wstępie historię rokowań i 
zaznaczył, że Węgry musiały 
stać na gruncie postanowień mo 
nachijskich. 

Akcja dyplomatyczna Wę- 
gier oparła się na czysto etnirz 
nych podstawach. Nie chodziło 
o to, ażeby uwypuklić history- 
czne żądania Węgier i aby spra 
wiedliwość historyczna doszła 
do głosu. Akcja dyploma yczna 
Węgier ograniczyła się bowiem 
wyłącznie do rozdziału giup ńa 
rodowościowych odpowiednio 


Mapy, które służyły za pod- 
stawy żądań węgierskich zosta 
ły sporządzone już przed wielu 
laty i z tego powodu muszą być 
uznane za bezstronne i obiek- 
tywne. 


Premier Imredy wyraził na- 
stępnie wdzięczność Węgier 
dla Włoch, Niemiec i Polski za 
poparcie udzielone przez te pań 
stwa w sprawie węgierskiej i 
zaznaczył, że nowe propozycje 
czesko-słowackie zbliżają punkt 
widzenia obu państw i że teraz 
chodzi o ostatnią sporną jess- 
cze strefę, to dó której Węgry 
proponują plebyscyt. 


Premier wyraził przy tym głę 
bokie przekonanie, że plebiscyt 
ten będzie pełnym usprawiedli 
wieniem podkreślanego zaw- 


sze węgierskiego punktu widze 
nia. 

W końcu premier Imredy 
stwierdził, że Węgry ciągle spo 
dziewają się pokcjowego roz- 
wiązania spornych kwestii. 

Gdyby te pokojowe projekty 
Węgier z jakiegokolwiek powo 
du nie miały być obecnie przy 
jęte przez stronę przeciwną, w 
takim razie rząd węgierski jest 
absolutnie zdecydowany po- 
przeć słuszną sprąwę węgiers= 
ką wszystkimi Środkami, jakie 
stoją do jego dyspozycji. 

Węgry jednak wolą mieć na 
dzieję, że szybkie i pokojowe 
rozwiązanie sprawy zostanie u- 
łatwione przez drugą stronę, 
tymbardziej, że Węgry chcą 
współpracować pokojowo ze 
słowackim i karpatoruskim na 
rodem. 


„Daily Herald” stwierdza ró- 
wnież, że wejście w życie paktu 
angielsko « włoskiego nalezy 
uważać za sprawę przesądzoną. 
Premier Chamberlain po załat: 
wieniu tej kwestii poświęci swą 
działalność likwidacji  zatargu 
hiszpańskiego. 


Dziennik wyraża pogląd, że 
sprawa formalnego uznania 
przez Anglię Imperium włoskie 
go będzie połączona z akredye 
towaniem nowego ambasadora 
Wielkiej Brytanii w Rzymie 


— W- 
Japończycy 
zajęli Hankou 

TOKIO. Urzędowo donoszą, 
że japońskie wojska lądowe w 
ścisłej współpracy z siłami mor 
skimi weszły wczoraj o godz. 16 


min. 30 (czas miejscowy) do 
Hankou. 


Posłowie 
Śląska Zaolzańskiego 


Zarządzeniem z dnia 23 b. m. 
na podstawie artykułu 3 dekre- 
tu o zjednoczeniu odzyskanych 
ziem Śląska Cieszyńskiego z 
Rzeczypospolitą Polską, Pan 
Prezydent Rzplitej powołał na 
posłów do Sejmu Śląskiego: dr. 
Franciszka Bajorka z Fryszta- 
tu, księdza Józefa Bergera, z 
Cieszyna Zach. Augustyna Łu- 
kosza, z Łąk i Rudolfa Paszka. z 
Jabłonkowa. 
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ŚRODA 
Ewarysta p. 
$ Lucjana. 
Słowiański: Lutor: 
Paździer. | księżyca wsch.9.35 
zza 0h. 188. 
"KRONIKA HISTORYCZNA 


sława. 
Słońca wsch 6.19, 
1497. Jan Olbrach ponosi klęskę na 
Bukowini=. 


m., 


zach. 16.20. 


1865. Wywiezienie przez Moskali bi- 
skupa wars, Rzewuskiego do Axe 
srania, gdzie zmarł w roku 1392. 

1935. Powrót króla Jerzego do 
Grecji. 


CIEKAWE WIADOMOŚCI: 

Za najstarszy zegar Świata Anglicy 
uważają zegar kościelny w miejsco» 
wości Ry:. Został on zbudowany w 
r. 1515 i po dokonaniu małych popra 
wek służy do dziś, nakręcany dwa 
razy dziennie. 

Palacz wypałając dziennie 30 papie» 
rosów, spala w ciągu roku papi:rosa 
długiego blisko 1 kilometr. + 


PAUL BRINGUIER 


Hollywcod — raj i piekło kobiet 


W OPARACH ALKOHOLU 


Około północy „Trocad:ro" pusto: | henmetycznie 


szeje i publiczność przenosi się do 
położonego o dwieście metrów „Clos 
ver Club“. Autor z Marleną Dietrich 
również przenieśli się do t.go lokalu. 
18 

Nad drzwiami „Clover 
Club” ukrytymi dyskretnie za 
drzewami były przymocowane 
dwie niebieskie Świecące się 
kule. Przed drzwiami ciągnęła 
się dość stroma krótka rampa, 
na którą zajeżdżały auta wyrzu 
cając ze swych wnętrzności go: 
Ści. 

Po przekroczeniu drzwi scho 


qdzie mieściła mieściła się okra 
towana galeria, 


Enin się na jakieś pół piętra, 


o żeleznych 


»SREBROLc czyści doskonale 
Aluminium, szkło. metale. 


a 
PAN MARSZAŁEK ŚMIGŁY-RYDZ PRZY URNIE WYBOR- 
CZEJ. 


W niedzielę, w obwodzie 13-ym, przy ul. Klonowej 16, 
Pan Marszałek Śmigły - Rydz, złożył swój głos w wyborach de 
łegatów do wojewódzkiego kolegium wyborczego do Senatu. 
Przy akcie tym asystował przewodniczący zebranią wyborcze 

go p. Bartłomiejczyk. 


T 


Smiech 


malej wokandzie... 


czyli: „Ludzie mają pomysły“ 


(A. E.) — Powiadasz pani, że 
się mnie od pani tylko 200 złos 
tych należy — mówił pan Nos 
zyk do pani Kwapiczowej — A 
ja mówię, że trzysta. Ale niech 
już będzie, daruję pani te stówe 
kę, tylko jedne prośbę mam do 
pani. 

Małżonka moja umiera i tyl- 
ko czekać ostatnie tchnienie wy: 
da. Pani Kwapiczowo  osłódź 
jej pani konanie! Wejdź pani 
do niej i powiedz jej, że się od 
pani trzysta złotych należy. 
Zrób jej pani te przyjemność 
przed śmiercią. 

W zruszona pani Kwapiczo= 
wa weszła de umierającej. Pas 
nujący w pokoju mrok, jęki cho- 
rej i żółty płomień  gromnicy 
stwarzały niesamowity. nastrój, 
więc wylękniona dłużniczka u: 
klękła przy łóżku i powiedziała 
to, o co ją prosił pan Nożyk. 

Wówczas nastąpiło coś nieby: 
wałego. Mianowicie otworzyły 
się drzwi przylegającej do pos 
koju „dyskretnej ubikacji”, z 
której wypadła niejaka pani O= 
leciak a Mączkowska z krzys 


łając: „teraz się nacięłaś, stara 
waltornio, i będziesz forsę bus 
lićr" 

LJ 

— Oleciak się nazywam — mó 
wila świadek _ Mączkowska 
przed sądem — bo chociaż z mę 
ża jestem _Mączkowska, ale z 
tem lebiegą nie żyję. 

Kulfon jest z niego, proszę wy 
sokiego sądu, zawsze w pestkie 
zalany, a jak kto wiecznie wciąż 
jest pod gazem, to przecież nie 


ma żadnego zainteresowania we: 
— 


dle małżeństwa. 

Więc przegnałam te niedojde 
na złamane ulice, a sama temcza= 
SOWO... 


1 


zamkniętych 


|drzwiach, pomalowanych na bia 
iło. Przed tą dekoracją przypo? 


W O O A OO WRZ AOC 


iminającą nieco więzienie 
wysoki mężczyzna o twarzy bru 
tala. 

Z miejsca poznał Marlenę, 
ukłonił się jej, otworzył okien= 
ko umieszczone w zelaznych 
drzwiach i rzekł coś tajemnicze 
go i w tej chwili drzwi uchyliły 
się. 

Czytelnicy muszą bowiem 
wiedzieć, że nie kazdy może 
wejść do „Clover Club“ Jest to 
bowiem miedzy innymi i jas':i= 
nia gry, a teoretycznie gry ha: 
zardowe sa zakazane na terenie 
stanu Kalifornia. Wrócę jesze 
cze do tego tematu. W zasadzie 
zaś idzie o ochronę nocnych za 
baw możnych Hollywoodu. 
Chcę się ich strzec przed oczy: 
ma niedyskretnych osobników 
1 turystów- 

W „Clover Club" jest dzie» 
sięć sał oddzielonych od siebie 
tajemniczymi korytarzykami i 
zamaskowanymi w ścianach 
drzwiami. Jest to tajemniczość 
przybrana w luksus. Wszystko 
jest tutaj bowiem z kryształu, 
z białego jedwabiu i z luster. 

Pierwsza z sal, największa, 
najbardziej wystawiona na wis 


dok publiczny, jest przeznaczo: |aby siedział w więzieniu 


na na pijatyki i tańce. W chwis 
li gdy Marlena przekroczyła 
bróg tej sali okrzyki radości 
dobiegły z jednego ze stolików. 
Podeszliśmy do tego stolika. 
Siedziało przy nim kilka osób. 
Wszystko to zerwało się na: 
tychmiast z miejsca. Powstał tu 
mult trudny do opisania: zaz 
częto się całować, witać, przed 
stawiać i do uszu moich dobie 
gło z jakieś dziesięć nazwisk z 
arystokracji hollywoodzkiej jak 
Schenkowie, Barrymorowie, Be 
nettowie i td... i td... W końcu 
usiedliśmy. Zająłem miejsce w 
pewnej odległości od Marleny 
i tego wieczoru nie zamieniłem 
już z nią słowa, ponieważ 
wkrótce znikła mi z oczu. 

WAKACJE W WIĘZIENIU 

Wokół z nas wsżyscy pili z 
jakąś desperacką systematycz: 
nością i gorliwością. Prawie 
wszyscy obecni w lokalu przes 
strzegają następujcej diety: do 
godziny ósmej wieczór żywią 
się sałatą, owocami, burakami, 
sokiem ananasowym i wodą. A 
od ósmej do trzeciej nad ranem 
wchłaniają mnóstwo atkoho« 
lu, pijąc szybko — jakgdyby 
im się spieszyło. 

Prym w tej dziedzinie wioda 
kobiety, które będąc mniej od 
porne*od mężczyzn muszą bez 
przerwy sztucznie się podnies 
cać, aby dotrzymać kroku pies 
kielnemu rytmowi tutejszego ży 
cia. Widok kobiety pijącej no» 
Handaan 00 ga. OWN "op sumie 


W poniedzi»łek około /0 wiecz. w 
szpitalu SS. Elżbietan'k znakomita 
artystka filmu i dyrektorka teatru, 
M>--ia Malicka urodziła córeczkę. 

Radość szcześliwych rodziców pp. 


— Do rzeczy! — przerwał sę: Sawanów — Nowakowskich nie ma 
dzia. — Niech pani powie, po | granic. 


co się pani chowała w tej... ubi- 
kacji? 

— Pan sędzia takie rzeczy py- 
ta. Przecie każdy jeden wie, po 
co się tam wchodzi! 

Pozostali świadkowie stwier= 
dzili jednak, że to pan Nożyk 
ukrył panią Mączkowską, by po 
tem mogła być świadkiem. 

W tym stanie rzeczy sąd u= 


kiem: „Wszystko słyszałam i bęj znał powództwo pana Nożyka 


dę świadkiem w sądzie!”, a umie, 


rająca zerwała się z łóżka, wos 


za nieuzasadnione i roszczenia 
jego oddalił 


stał i 


jvionych osób władze zgodz'ły 


| rę na raty — na trzydzieśc: lat 


Ne. 300 


Przedruk wzbroniony 


'cą w Hollywood wywiera tak |miesiące co roku. 
silne wrażenie, że nie zapomina| Brzmi to nieprawdopodoke 
go się tak szybko. (nie, ale to czysta prawda. Ww 
| -— Oho, — rzekł nagle siedzą | cizgu dziewięciu miesięcy mies 
(cy obok mnie pan — więc onjszka w Hollywood, pracuje tu 
już wrócił z wakacji? taj, zawiera poważne transakcje 
Ujrzawszy moje zdziwienieji szasta pieniędzmi, a gdv zbli» 
«skazał palcem na tegiego, tań|ża się termin, kiedy ma udać 
czącego mężczyznę o oliwkuwejlsię do więzienia, oznajm'a 
i cerze į opowiedział mi jego dzie | dyskretnie, że udaje się na Urs 
je: lop i znika z Hollywood na 
— Jegomość ten czuwał nad į trzy miesiące. j 
bezpieczeństwem pewnego wiel| Swoje wakacje spędza on w 
kiego potentata filmowego w |jednym z „szarych domów” sta 
okresie gdy finansista ten zada |nu Kalifornia, gdzie traktuie 
wał się z bottleggerami i gang= | się go jak każdego innego w €2 
sterami. Poniewaz fortuna „o: |n'a. Ma ogoloną głowę : ngst 
łem się toczy, były strażnik do*|ubranie w pasy. Teraz wi1śnie 
robił się majatku. Obecnie do|wraca z „wywczasów”. Niech 
niego należy większość mienia j pan spojrzy, włosy mu jeszcze 
jego dawnego pracodawcy i|nie odrosły- Ładna historia, nie 
jest obecnie przez wszystkich | prawda? 
poważany i szanowany. Mój sąsiad umilkł. Bylo póź 
Lecz ma on do uregulowania |no. Przy stoliku prawie że niko 
jakiś stary rachunek ze sprawie | go już nie bvło. Marlena gdzieś 
dliwościa, podobno był kiedyś |mi znikła. Nie wiedziałem co z 
wmieszany w jakieś zabójstwo. |sobą począć. Podniosłem się 
Jednym słowem ma do ods'e* |wiec, zamierzając opuścić lokal. 
dzemia karę dziesięciu lat więzie | Mijając otwarte drzwi baru, za 
lea I dopiero w tym momencie | trzymałem się zmieszany, 
b 2 
vistoria ta staje się zabaana. FP, e 


Pod naciskiem wysoko postaz 
„Tęsknota | 
za OJCZYZNA 


się na to, aby rozłożono mu ka 


trzy 


rzeczywiście 
najlepsza PASTA do 


DINOL — DONT 


„Mily bądziemy głosować 


Pan prezes Rady Ministrów |jwać”', Szef Rządu w sposób do 
g:n. Sławoj Składkowski bawił |bitny uzasadnił, dlaczego obo" 
w niedzielę na terenie kaliskie: | wiązek państwowy wymaga 
ko okręgu wyborczego Nr. 20,; każdego obywatela, aby zlożył 
w którym kandyduje na posła. swój gios do urny wyborczej: 


Tak w Kaliszu jak i w Turku 
Pan Premier był przyjmowany 
owacyjnie, zaś ludność wyraża” 
ła Mu wdzięczność za Jego P3 
cę dla Państwa i troskliwą op! 
kę nad powiatami. Na zdjęcie 
Pan Premier wysłuchuje prze” 
mówienia ks. prałata dr. Fior” 
czaka, w czasie zebrania przeć! 
wyborczego w Turku. 


Pan Premier wygłosił o godz 
12:ej przemówienie na zgromae 
dzeniu przedwyborczym w sali 
Stowarzyszenia Rzemieślników» 
Chrześcijan w Kaliszu, zaś o 
godz. 15:€j w domu W. F. i P. 
W. w Turku, woj. poznańskim. 

Główną ideą mowy Pana Pre 
miera w Turku była analiza has 
sła „głosować, czy nie głosos 


Odezwa Związku wydawców 


Zbliża się okres, w którym wszys: W latach ubiegłych wielką rolę * 
cy pozbawi:ni pracy staną w obliczu budzeniu ofiarności publicznej 
ciężkiej troski, jak przetrwać miesiąz, rzecz P mocy Zimowej "d:grala 
ce zimowe. Mimo wyraźnej i coraz, zawsze czujna na wszystkie troski 
głębszej poprawy sytuacji gosp dar| rodu i Państwa — prasa polska. 


e 
W 


czej sa jeszcze w Polsce liczne zastęs 
py ludzi, którym w okresie zimowym 
zbrakni: pracy i chleba. 

To też w roku bieżącym równie 
aktu-lny i ważny, jak w latach ubie» 
głych, jest obowiązek tych wszysts 
kich, którzy pracują i zarabiają, pos 
śpieszenia z pomocą rodak-m, pozba= 
wionym pracy. 

W zr zumieniu tego wielkiego spos 


żądajcie doskonałej. 


(HAŁWY 


w smakach: orzechowy, pomarań: 


"| z Z A e 


nowym okresie akcji Pomocy Zimo” 
wej prasa polska musi w dalszym m 
gu wpływać i oddziałvwać na społ Fá 
czeństwo aby i w roku bieżącym 
fiarność na rzecz bezrobotnych 
tak najwydatnieisze rezultaty. 
Wzywamy całą prasę polską 
rozwinięcia w najbliższych lesit 
cach iak najwvższej akcji propagis 
dowej rzecz pełnego popa” 


4 F na 
czowy, mikado, malaga, eskimo łecznego cbowiązku, w ostatnim czas] rzez sp łeczeństwo Ogólnopolskie 
i t. d. firmy si: wznowi na została pod patronas] Obywałelskirgo Komitetu Zimoń i 
GG Warszawa | tem i zwierzchnictwem najwyższych | Pomocy Bezrobotnym, pracujące 
UNION Wol ka6 | czynników pańs'wowych, działalność mod wysokim  nrotektor=+em P. zk 
39 Tel. 270-51 | Obywatelskiego Komitetu  Zimowei| Prezydenta Rzeczyposp litej i Nać 
nema Pomocy Bezrobotym.- t nego Wodza Armii Polskicż 
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Wesoiy 
Kącik 


Smiech 


Przysłowie mówi: śmiech to 
zdrowie. 

Bylem jednak niedawno na 
sprawie sądowej, na której mór 
wilo się wiele o tym, że nie 
zawsze śmiech jest oznaką zdro 
wia. 

Niejaki pam Kasprzak, czło 
wiek spokojny i solidny je: 
chał w niedzielę tramwajem do 
narzeczonej. Ubrany był od: 
świętnie. Garnitur, kapelusz, 
krawat — wszystko nowe. 

Pan Kasprzak czuł, że wyglą 
da elegancko i nie mógł zrozus 
mieć dlaczego, siedzący na 
wprost niego tęgi jegomość, 
spojrzał na niego i nagie zas 
czął się śmiać. 

Pan Kasprzak zaniepokoił 
się. Co on w nim zobaczy 
śmiesznego ? 

Wyjął lusterko i przejrzał się 
dokładnie. Krawat w porządku, 
kołnierzyk też. Nos nieusmolo» 
ny... Co jest do licha? 

A tęgi jegomość pokładał się 
ze śmiechu. 

— Ha, ha, ha! Oj, 
trzymam! Ha, ha, ha? 

— Może gdzieś niezapięte?... 
— pomyślał coraz bardziej zas 
niepokojony pan Kasprzak. 
- Sprawdził kamizelkę, spo» 
dnie — wszystko w porządku! 

A tęgi jegomość aż się trząsł 
ze śmiechu. 

„— Przepraszam! stracił 

cietpliwość pan Kasprzak. 
Czego pan się właściwie śmie» 
je? 

— Ha, ha, ha! — ryczał ubas 
wiony pasażer! — Oj.. nie mos 
ge! Ha, ha, hal.. Nie wytrzye 
mam! Ha, ha, hal. Nie wytrzy 
mam! Ha, ha, ha! O jej! 

Panu Kasprzakowi zrobiło się 
gorąco. Co sobie ten jegomość 
myśli?! Śmieje się z niego w ży 
we oczy i nie wiadomo czes 
go! 

_ — Panie! — zmarszczył gro: 
źnie czoło pan Kasprzak — Jes 
żeli pan się nie uspokoi, to ja 
pana uspokoję! Przestanie pan 
ryczeć, czy nie?! ł 
Ha, ha, ha! — płakał ze 
Śmiechu grubas — Zaraz... Ha 
ha, ha! Przestanęl.. Ha, ha, hal 

Pan Kasprzak nie wytrzymał 

wyrznął sąsiada prosto w nos. 

o podziałało. Tęgi jegos 
mość zaczął się śmiać coraz cis 
szej i wreszcie przycichł zupełe 
nie. Ze smutkiem w oczach we 
zwał policjanta i prosił o spisa: 
nie protokółu, że został pobity. 

I o tym właśnie mówiono na 
Sprawie sądowej. 

— Owszem— przyznał pan 
Kasprzak uderzyłem tego 
pana, bo nie mogłem wytrzy» 
mać. Patrzy na mnie i Śmieje 
się. Wszystko miałem zapięte, 
wszystko w porządku, a on się 
śmieje. Więc mnie zgniewało... 

ówię, żeby przestał, a on nic.. 

Na te słowa gruby jegomość 
wyjął z kieszeni jakiś papier i 
przedstawił sędziemu. 

— Proszę tu jest świadectwo 
lekarskie, że jestem nerwowy! 
Jak Się zacznę Śmiać, to już nie 
mogę się powstrzymać, Śmieje 
się i śmieje. I nie dlatego, że mi 
jest wesoło, tylko dlatego, że 
muszę! 

— A dlaczego pan się ze 
mnie śmiał? — spytał nachmu» 
rzony pan Kasprzak. 

— Z pana?! Nic podobnego! 
Ja pana nawet nie zauważyłem! 
Mnie się tylko w tramwaju 
przypomniało, jak moja żona 
tego dnia zakładała firanki. 
W/lazła na drabinę i nagle... Ha, 
ha, hal.. To było bardzo śmiesz 
ne! Ha, ha, Ha! Ha, ha, bat. 
Spadła na ziemię!. Ha, ha, ka! 
Już się znowu u mnie zaczyna.. 


Ha, ha, ha! Oj.. nie wytrzy: 


nie wys 


— 


te 
MO O ZZ ZZZZCZZZZZCZZZZ CALI ZZLLZCZE ZŻERA ZY ZYTA 
bagt. 


HANKOU. Komunikat chiń- 
ski donosi, że walki trwają na 
nowych pozycjach chińskich 
pod Fa-Szeng i Tsung-Fa, oko- 
ło 40 kim. na północ od Kanto- 
nu. 
Większość sił chińskich wy- 
cofała się przez Ken-Szu-Tsu na 
wschód od Kantonu. 

Komunikat chiński daje do 


Wczoraj o godz. 4.40 na tos 
rze głównym dworca Głównego 
w Warszawie, pociąg elektrycz 
ny wypadł z szyn. Wskutek wy 
kolejenia nastąpiło zablokowae 
nie toru do zódż 8-ej. Z pasaże 
rów ani z obsługi'nikt nie zos 
stał ranny. 

Pociągi dalekobieżne oraz 
podmiejskie zatrzymywane by» 
y na dworcu Zachodnim oraz 
dworcach Wschodnim i Gdań: 
skim. Głównie ucierpieli pasa: 
żerowie, którzy przybyli na 
dworzec Zachodni, Dworzec 
ten nie ma jeszcze odpowiedniej 
komunikacji z miastem. 

Na miejscu wypadku zebrała 
się komisja, która ustali przys 
czynę wykolejenia. Od godz. 
8sej ruch przywrócono normal» 


ny. 

Na torze kolejowym na Okę 
cii w poblizu przystanku 
D. została przejechana 
przez pociąg osobowy, idący 
do Okęcia — Paluch, jakaś ko» 
bieta, w wieku około 60 lat. 
Dokumentów żadnych przy ko 
biecie nie znaleziono. 

Zwłoki przewieziono do pro 
sektorium i wszczęto dochodze 
nie. 

Na przejeżdzie kolejowym w 
Nowym Dworze w miejscu 
przejścia dla pieszych usiłował 
przejść przez tory 71-letni E» 
liasz Jerychem Trakter, zamiesz 


WARSZAWA I (Reszyn). 

ŚRODA, DN. 26. X. 1938 R. 
6.30 „Kiedy ranne”. 6.35 Gimnasty 
ka. 6.50 Muzyka (płyty). 7.00 Dziem 
nik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11 00 
Przerwa 11.00 Audycja dla szkół. 
11.25 Muzyka hiszpańska (płyty). 
11.57 Sygnał czasu. 1203 Audycja 
południowa. 13.00 „Nasz kóacert'. 
15.50 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzien 
nik południowy. 16.05 Wiadomości 
gospodarcze. 16.15 Dom t szkoła. 
pogadanka. 16.30 Koncert sodlistów. 
17.05 Formacje wojskowe polskłe w 
przzddzich odzyskania niepodległości 
— odczyt. 17.20 Pod wtór gitary — 


audycja słowno » muzyczna. 18.00 A», Suchagóra i Głodówka, odcię-, 


udycja dla wsi. 1830 „Nasz język”. 
18.40 „Dyskurujemy*. 19.00 Koncert 
rozrywkowy. 20.35 Audycje informa: 
cyjne. 21.00 Opowieść o Chopinie. 
21.45 „Poezja Wieku Złotego”. 22.00 
Muzyka kameralna. 22.55 Przegląd 
prasv. 238.00 Ostatnie wiadomości, 
23.05 — 23.15 Wiadomości z Polski 
w języku angielskim. 
WARSZAWA II (Mokotów) 


Zdrada generałów chińskich 


oddała Kanton w ręce Japończyków 


zroz mienia, że niecczekiwanie 
szybkie zajęcie Kantonu przez 
Japończyków było następstwem 
zdrady kliku generałów. którzy 
obecnie pozostali w Kantonie. 
Generałowie ci, podobnu, przy 
puścili zmechanizowane kolum 
ny japońskie przez linie frontu; 
w samym zaś Kantonie, gdy roz 
poczęła się walka o miasto, wy- 


Ikay w Płońsku. W pewnej 
chwili został uderzony stops 
niem wagonu przejeżdżającego 
pociągu osobowego, wskutek 
czego upadł doznając zła: 
mania lewej ręki, lewego oboj» 
czyka i ogólnych obrażeń. 
Przewieziono go do szpitala 


cofali swe oddziały, dając w 
ten sposób Japończykom moż- 
ność otoczenia oddziałów wier- 
nych Czar.g-Kai-Szekowi. 

W wyniku tej zdrady armia 
chińska poniosła podczas wałki 
o Kanton ciężkie i niepotrzebne 
straty, bowiem w tych warun- 
kach już nie sposób było bronić 
miasta. 


Seria tragicznych wypadków 


wycjiarzyda się na kolei 


powiatowego w Nowym Dwor 


rze. 

Na dworcu W/schodnim w 
Warszawie lekarz Pogotowia 
udzielił pomocy Wincentemu 
Charzyńskiemu, zam. przy ul. 
Markowskiej nr. 30 (Targó: 


(Dokończenie obok). 


Str. 3. 


Biala śmierć oficerów 


BIAŁOGRÓD. W górach Ko- 
cuh (południowa Serbia) znale- 
ziono pod śniegiem zmarznięte 
zwłoki płk. Kujunczicza, porucz 
nika oraz sierżanta, którzy 
przed kilku dniami zaginęli bez 
śladu, wykonując służbę patro- 
lową na tym odcinku granicy. 
> "NA 


wek), który dostał się pod ko 
ła pociągu. Doznał on rany cię: 
tej głowy, potłuczenia twarzy, 
obcięcia obu nóg oraz ogólnych 
obrażeń. 

Po udzieleniu pomocy lekarz 
przewiózł go do szpitala Przew 
Pańskiego. 

Na stacji kolejki Mareckiej 
w Warszawie został przygniecig 
ny przez parowóz Kazimierz 
Legot, kolejarz, zamieszkały w 

zarnej Strudze. 

+ Przybyły lekarz Pogotówia 
stwierdził potłuczenie miednicy 
„oraz ogólne obrażenia i po us 
, dzieleniu pomocy przewiózł go 
'do szp. Ujazdowskiego. 


Zabici i ranni koło meczetu 


Arabowie nie będą strzelać do Anglików 


JEROZOLIMA. Podczas strze 
laniny u bram słynnego mecze* 
tu Haranes Szerifa w starej 

„dzielnicy Jerozolimy zginęły m. 
jin. 3 kobiety, a kilka kobiet i 
dzieci odniosło rany. 

Narodowy komitet arabski 
obrony Palestyny nadesłał pi- 
smo do angielskich władz woj- 
skowych, w którym wskazuje, 
że żołnierze angielscy strzelali 
w pobliżu meczetu uchodzącego 
za święte miejsce muzułmanów 
i że podczas strzelaniny Kobiety 
i dzieci straciły życie lub też od 
niosły rany. Anglicy mieli strze 
lać również do minaretu 

Angielskie władze wojskowe 


w odpowiedzi na list wydały ko 
munikat stwierdzający, że woj- 
ska angielskie były zmuszone 
do użycia broni, ponieważ zo- 
stały napadnięte przez Arabów. 

Dowódca partyzantów arab- 
skich Abdul Rahim wydał w po 
niedziałek wieczorem rozkaz nie 
strzelania do żołnierzy angiel- 
skich, policji i urzędników cy- 
wilnych. Natomiast napady ną 
Żydów oraz niszczenie mienia 
państwowego będzie sią odby- 
wało nadal. 

Zarządzenia Abdul Rahima 
wskazują, że komitet arabski o- 
bawia się zaostrzenia zatargu z 
władzami angielskimi i chce dać 


dowody dobrej woli ze stron; 
Arabów w chwili, gdy minister 
Spraw Zagranicznych Iraku wy 
stępuje z nową inicjatywą po- 
średnictwa pomiędzy Arabami 
a władzami angielskimi. 

Minister Iraku, który odbył 
narady z przywódcami arabski- 
mi w Palestynie, udaje się do 
Londynu, gdzie ma wznowić 
przerwane przed paru tygodnia 
mi rokowania z rządem angiel- 
skim w sprawie rozwiązania za: 
gadnienia palestyńskiego 

W kołach poinformowanych 
sądzą, że w ciągu 14-tu dni roz- 
mowy londyńskie doprowadzą 
do zasadniczego porozumienia. 


Pijany szofer zabił policjanta 


Szczegóły tragicznej Śmierci ofiary obowiązku 


W dniu wczorajszym donosi- 
liśmy o tragicznym wypadku 
samochodowym, ofiara xtórego 
padł w Nasielsku pełniący służ- 
bę posterunkowy. Ponieważ za 
bójca został w krótkim przecią- 
Iczasu ujęty, ustalono szczegóły 
tragicznego wypadku które po 


dajemy. 

Zatrudniony w Warszawie kie 
rowca Jan Rafał udał się do Na 
sielska. zaproszony przez jedne- 
go ze swych znajomych na we- 
sele. Uroczystość przeciągnęła 
się dość znacznie i Rafał powra- 
cający do Warszawy był komp- 


sprawiedliwą granicę 
polsko-siowacką 


Na Orawie, 
Chołochowa i Czarnego Dunaj 
ca, leżą dwie czysto polskie wsi 


te kordonem granicznym od cza 

su nieszczęsnego wytyczenia gra 

ni 

plebiscycie spisko + orawskim. 

Obie wsi, mimo presji słowacs 

i kiej szkoły i kościoła, zdołały 


tuż niedaleko | 


W 1846 roku porwały się w 
zbrojnym zrywie narodowym i 
„współdziałały z Podhalańcami w 
powstaniu chochołowskim” 
nrzectw Austrii. Obecnie tę: 
sknią do powrotu do Polski, od 


cy po niedoszłym w r. 1920 której granicy leżą o kilometr 


— dwa oddalone tylko. 


Nie wątpimy, że nowa, spra* 


zachować przez lata całe swój |wiedliwa garnica ze Słowakami 


polski charakter i to nie tylko 


„obie wsi powyższe Polsce zwró» 


1400 Zespół muzyczny. 15.09 M:.|czysto etniczny, lecz i świado» ci. Pod Tatrami musi przyjść 


lodie filmowe. 16.05 Kwartet smycz: 
kowy. 16.40 Wiadomości sportowe. 
16.45 Parę informacji. 1650 Kącik so» 
listów. 17.10 Pogadənka aktualna. 
17.20 Pogadanka społeczna 17.25 Ży 
cie kulturalne stolicy. 17.35 Program 
na jutro. 17.40 Muzyka taneczna (olv 


ty) 18.00 -- 2100 Przerwa. 2100 


mość narodową. 


Isprawiedliwa granica! 


Ameryka skrata czas praty 


i wprowadza minimum płacy 


WASZYNGTON. Wczoraj ra 


21.40 Muzska taneczna (płyty). 23.07| pracy Stanów Zjednoczonych. 


— 235.55 Płyty. Postanawia on, że minimalna 
= ewent WMMP | błaca za godzine wynosi 25 cen 
mam! a. ha ha! tów z tym, że w październiku 

— Może się pozodzicie? —| 1939 r. wynosić będzie 30 cen- 
zaprobonrował sędzia... tów. 


— Dobrze, dobrze! Ha, ha, 


Czas pracy obejmuje 44 go- 


hal Oj, panie sedzio, ha. ha halj dziny tygodniowo z tym że w 


Ta muszę uciekać, ha. ha. ha! 
Ro nów będ-ie nienrzvjem: 
ność! Haa. ha hal. Oj, bo sko 
nan! Ha, ha, ha! 

I trzęsec się ze Śmiechu gre 
bv jeromość wybiegł = sali są: 
dowe? 


Napoleon Sadek 


październiku 1939 r. wynosić bę 
dzie 42 godziny, a w październi 
ku 1940 — 40 godzin. 

Kodeks zakazuje pracy dzie- 
ci poniżej lat 16 w przemyśle, 
| odchylenia przewidziane są dla 

rolnictwa i pewnych przemy- 
i słów sezonowych. 


Nowe przepisy poprawiają los 


„Kolowretek" — nowela, 2118 iv v.| no wszedł w życie nowy kodeks | milionów robotników. Zdaniem 


kół politycznych, wejście w ży- 
cie tych przepisów na kika ty 
godni przed wyborami przyczy- 
ni się do zwiększenia popular- 
ności prezydenta Roosevelta 


letnie pijany. Taksówka zatąea 
czała na szosie niesamowite za- 
gzaki, Rafał bowiem prawie 
wcale nie panował nad kierow- 
nicą. 

Gdy auto znalazło się w Na- 
sielsku, pełniący służbę poli- 
cjant Małecki zauważył dziwne 
harce kierowcy.  Postanowiw- 
szy zatrzymać pijanego szofera 
Małecki zeszedł z chodnika na 
jezdnię i usiłował zatrzymać sa- 
mochód. Rafał nie zahamował 
jednak rozpędzonego wozu lecz 
przeciwnie, dodawszy gazu 
wpadł na policjanta i przeje-. 
chawszy po nieszczęśliwym, 
zbiegł. 

Posterunkowy Małecki od- 
-niósł bardzo ciężkie obrażenia 
całego ciała i w stanie bezna- 
dziejnym przewieziony został 
do szpitala powiatowego w Puł 
tusku. Mimo natychmiastowej 
pomocy nie udało się lekarzom 
utrzymać rannego przy zyciu i 
Maiecki zmarł nie odzyskawszy 
przytomności. 

Za zbiegłym zbrodniarzem 
rezesłano niezwłocznie telefo- 
nogramy, podając w nich wy- 
gląd zewnętrzny sumochodu. 
Na skutek powiadomienia po» 
3 «xunków na rogatkach w War 
szawie zbrodniarz został w szyb 
kim przeciągu czasu ujęty. Za- 
znaczyć należy, iż w chwi are- 
szłowania był jeszcze pijany. 
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Samolot wpadł na skały 


18 osób poniosło śmierć 


MELBURN. Samolot pasażer 
ski, utrzymujący komunikację 
na trasie Melburn - Adelaida 
roztrzaskał się skutkiem gęstej 
mgły o masyw skalny Dande- 
nong w odległości 26-ciu kilo- 


metrów od Melburn. 

14 pasażerów oraz 4 członków 
załogi poniosło śmierć na miej- 
scu. Wśród zabitych znajduje 
się b. australiiski minister Han- 
dlu Hawker. 
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„Amerykanka“ oczarowała sobą inspektcra Puchałę, któ» 
ef obi.cał jej uczynić wszystko by odnalcźć biżu erię. 

Inspcktor luchaia dotrzymał słowa. Zabrał się 
do dzieła z nadmierną gorliwością, jak gdyby ta spra: 
wa nie była jedną z wielu, które polecono mu rozs 
wikłać, ale obchodziła g> bezpośrednio. 

A stało się tak dlatego, że prześladował go wzrok 
kobiety, która już dawno temu opuś iła jego gabinet, 
a jednak wszędzie czuł pieszczoiliwe spojrzenie jej 
pigknych oczu... 

Wywiadowcy pracowali do późna w nocy. Półe 
światek Warszawy nie pamiętał już dawno tak'ej 
otławy, jaką urządził tej nocy groźny Puchzła. Nie 
dała ona jednak żadnego wyniku. Kiedy Puchała 
nad ranem wrócił i przemęczony zasnął w ubraniu, 
miał cudowny sen. 

Oto jest razem z Barbarą Matuszewską w jedz 
aym pokoju. Nosi ją na ręka h. jak małe bezradne 
dziecko i pieści ją, obsypując gorącymi pocałunkami. 
W pokoju jest jasno, wesoło... 

Tym większe rozczarowanie przyniosło Puchale 
przebudzen:2... 

Zamiast pięknej Amerykanki zastał na stole stos 
odpowiedzi ze wszystkich zakątków kraju. 

Nigdzie nie traf ono ani na ślad czarnej damy, 
eni też nie znaleziono szkatułki z cenną biżuterią... 

Puchała był zrozpaczony: 

Co za odpowiedź przyn*esie 
skiej? Z czym do nej przy;dzie? 


pani Matuszew» 
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cza siła ciągnęła go do mieszkania tej kobiety. Czuł 
się również w obowiązku pocieszyć tę Amerykarkę, 
zapewn'ć ją jeszcze rez że uczyni wszystko, by odnas 


W hotelu spotka: Puchałę druezi zawód: oświade 
łzono mu, że „Amerykanka” wyszła, nie uprzedziw»* 
szy nikogo o godzinie swego powrotu... 
| — Czy pani Matuszewska już dawno opuściła 
zwój pokój? — pyto się Puchała. 

— Koło dzies'ątej, 

— Dwie godziny temu? 

— Tak. 

— Czy nie zostawiła żadnego polecenia dla mnie? 

— Nie. 


Piosenki spiewane przez Józefa wzbudziły zachwyt: pu- 
bitezności, która domagała się aby dalej śpiewał. 


Wówczas Grabik dał znak Józefowi, aby zeszedł 
z estrady. 

=— Należy pozwolić publiczności szaleć z entuz- 
jazmu — oświadczył Józefowi Grabik — to czyni ar- 
tystę sławniejszym, a poza tym, jeśli chcą cię wi- 
dzieć, niech przyjdą jutro. 

Jutro. Nie, Józef nie jest w stanie przeżyć po raz 
drugi takiego wybuchu entuzjazmu. Nie czuł się na 
siłach. Był śmiertelnie zmeczony, w głowie mu wiro- 
wało, i z trudem trzymał się na nogach. 

Grabik uderzył go po ramieniu i odezwał się do 
niego po angielsku (w pobliżu bowiem znajdowała się 
służba teatru i do murzyńskiego śpiewaka należało 
mówić po angielsku). 

— Mister Bush, auto na nas czeka. 

Z sali dobiegały okrzyki rozetuzjazmowanej pu- 
bliczności, żądano aby „znakomity śpiewak“ jeszcze 
coś zaśpiewał. Ale „znakomity śpiewak“ wsiadł do 
auta i odjechał wraz z Grabikiem do jego mieszka- 
via. 

— Ma pan pięćdziesiąt dolarów — oświadczył 
Grabik nie tykając go już. 

Józef nie posiadał się ze zdumienia. Tylko w Ame- 
ryce mogą wydarzyć się tak nieprawdopodobne rze- 
czy — pomyślał. A więc otrzymał pięćdziesiąt dola- 
rów, zarobił pięćdziesiąt dolarów!? Zrozumiał, ze Gra 
bił zarobił tego wieczoru co najmniej dwadzieścia 
razy więcej, ale nie wpadło mu nawet na myśl, aby 
targować się z człowiekiem, który był jego zbawcą. 

— Widzi pan, jestem uczciwym człowiekiem -— 
rzekł Grabik. — Zamiast dwudziestu pięciu dolarów, 
dostaje pan pięćdziesiąt. A to z pana frajer. — roze- 
śmiał sią Grabik. Myślał pan, że jestem handlarzem 
niewolników. Pan obawiał się, że go uprowadzę. Cha, 
cha, cha!... 

* -Ale proszę mi powiedzieć, mister Grabik, pro- 
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P-SENSACYJNA POWIEŚĆ 
WŚPGŁCZESNA OSNUTANA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH 


— Mój Boże — wzdycha Puchała — Kto wie... 

— Do usług — odpowiada portier, sądząc, że sło* 
wa te są do niego skierowanc. 

— Czy nie pamięta pan jakie sprawiała ta pani 
wrażenie? 
2 


— Czy była bardzo zdenerwcwana?... Czv była 
blada?... 

— Hm... Zdaje się, że tak., 

— Czy śpieszyła się bardzos. 

— Nie, nie śpieszyła się, ale byla bardzo zde- 
nerwowana. 

Puchała przemierza dużymi 
hotelowy. Nie może s'ę onanować. 

— Czyżby wyszła tylko po to, by obejrzeć Wars 
szawę?... Kunić sobie coś?... 

Nie. Tak'e przypusz zenie jest nierozsądne — 
strofuje Puchała siebie. Gdyby wyszła tylko po spra» 
wunki, nie denerwowataby się... Trzeba było już z saz 
mego rana przybyć tu, by pocieszyć Barbarę M-tr» 
szewską... (myśli o niej czule)... Nie Jać jej popełnić 
jakiegoś glupstwa... 

Pełen wyrzutów sumienia dzwoni Puchała do 
urzędu śledczego. Chce się dowiedzieć, czy panna 
Matuszewska nie udała się do niego do urzędu, by 
zasięgnąć informacji o b egu śledztwa. 

Ale i stąd otrzymuje odpowiedź przeczącą. 

W tym samym czasie, gdy Puchała martwił się 
o los „Matuszewskiej”, Irena prowadziła dłuższa rozz 
mowę telefoniczną w jednej z rozmównic publicze 
nych. Gdyby ktoś zechciał podsłuchać tę rozmowę, 
doszedłby do wn'osku, że ma do czynieria z kobies 
tą, która zwierza się przez telefon komuś bliskiemu 
z powodzenia, jakie odniosła w ciągu ostatnich dni... 

— Tak... tak jest... Sama nie nrzypuszczałam, że 
się tak prędko zapoznamy... Najlepsze wrażenie... 
Tak jest... Gdyby n'e był meżczyzną, sprawa wyglą: 

ałaby o wic'e gorzej... Tak... Ale wsz”scy męż: 
czyżni' ma ą jedną i tę samą ce-he.., Poznałam to ods 
razu po wyrazie 'e7o o-zu... Ca7.. Tak na pewra.. 
On jest môi... Tylko mój,. Tego n'e wiem.. Nie 
wiem.„ Chcieł przyjść do ren'e... Może nawet przys 
szedł... Ja jednat wiedziałam z iaką necie I w ością 
czekacie na wiadomość ode mnie... Co?... Natural- 
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szę powiedzieć prawdę: dlaczego wpadło panu na 
myśl, aby mnie człowieka, który dopiero co przybył 
do Ameryki, przeobrazić w „znakomitego śpiewaka 
murzyńskiego'? Przecież wykpił pan publiczność, 
pan ją po prostu nabrał. 

Twarz Grabika nachmurzyła się. 

— Żółtodziób zostaje żóltodziobem, na to nie ma 
rady. Mówi pan, że nabrałem publiczność? Czy nie 
widział pan, jakie wrażenie wywarły na słuchaczach 
pańskie piosenki? Dokonałem bardzo ryzykownej 
próby, ale tu szło o zakład. 

— O zakład? — spojrzał ze-:zdziwieniem na Gra- 
bika Józef. 

— Tak — uśmiechnął się Grabik. — Jestem właś 
ciwie impresario. I założyłem się z tym panem, któ- 
rego pan u mnie widział, z mister Maleckym. Fowie- 
działem; że jestem gotów założyć się o pięć tysięcy 
dolarów, że zwykły śmiertelnik, nieznany nikomu 
człowiek, zdobędzie olbrzymie powodzenie, gdy bę- 
dzie się go odpowiednio reklamowało. Uważam bo- 
wiem, że za pomocą reklamy można osiągnąć wszyst 
ko. Oto na przykład rekluma potrafiła pana, zielone- 
go frajera, przeobrazić w „Światową sławę”, i widzi 
pan, że wygrałem. Los chciał, że wybrałem pana. 
Prosiłem tego osobnika, który pana sprowadził do 
mnie, aby kierował do mnie tych wszystkich emigran 
tów, którzy nie mają tutaj nikogo. Z kilkoma z nich 
zrobiłem próby, ale z miejsca stwierdziłem. że się nie 
nadają. Pan mi się spodobał od pierwszego rzutu oka. 
I oto teraz może się pan przekonać, że moja teoria 
zwyciężyła. 

Ale niech pan się mocno trzyma, mister Joseph, 
albowiem pańska porażka, może skończyć się rów- 
nież i moją porażką. Dzisiaj był pan doskonały, prze- 
ścignął pan wszelkie moje oczekiwania. Za jutrzejszy 
wieczór otrzyma pan sto dolarów. 

Józef teraz innymi oczyma spoglądał na Grabika 
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nie... Mam w każdej ckwili drogę do niego zapew» 
nioną... : 

Nie... nie... Nie telefonicznie... Zorientuję się 54+ 
ma... Tak... Sama wybiorę odpowiednią chwilę... Mo» 
że nawet dzisiaj... Tak... Z Sewerynem również wSzy* 
stko załatwiłam... Tak... Telegram... Jestem pewna ze 
wszystko pójdzie jak najlepiej... Tak... On na pewno 
jest mój... 

Irena odkłada słuchawkę i wychodzi z rozmów 
nicy... Twarz ma lekko zaróżowioną.., Jest zadowos 
lona, że wszystko tak pomyśln e załatwiła... Wycho* 
dzi na ulicę, wsiada do dorożki i każe się zawieźć 
z powrotem do hotelu... 

Kiedy Irena przybyła do hotelu, zastała Pucha 
łę wydającego jakieś polecenie odźwiernemu... Ziry* 
towany n'e mógł dlużej czekać i prosił, by dano mu 
znać od razu, jak tylko Amerykanka powróci... 

Odźwierny miał zanotować numer telefonu, 
a w tej samej chwili ujrzał wchodzącą Irenę... 

— Otóż i onal... Amerykanka!... 

Twarz Puchały. pokryła się pu.purą.. Stana 
wryty w miejscu, nie mogąc uczynić ani jednego kro” 
ku naprzód... 

„Matuszewska” bowiem wvglądała stokroć ład: 
n'ej niż wczoraj. W rym samym jasnym kostiumie 
z lisami na ramionach sprawiała wrażen e anioła, któ 
ry nie wiadomo po co znalazł się nagle na tym nędz: 
nym padole ziemskim. 

Irena spostrzegła inspektora. Udała jednak. ze 
go nie widzi. Może >rzecież nie voznać człowieka 
z którym dopiero wczorai się „zetknęła” i to w tak 
dziwnych „okolicznościach... * 

Twarz jei przybrała od razu wvraz przytłaczaią” 
cego przygnębienia jak człowieka, który jest czymś 
poważnie zatroskany... 

Ry: Przechodzi mimó i kieruje się do swojego po” 
oju... 

Puchała zabiega jej drogę, kłania się uniżenie. 

Irena stoi chwilę „zażenowana” i nazle „przvpo 
mina” sobie inspektora policji, podate mu rękę i ście 
skając ja lekko. pyta z zanartym tchem: 

Acht... To pan... Nie poznałam pana... Co się 
dzie'e z moją biżuterią ?... 

Puchała czyni porozumiewawczy ruch ręką i cie. 
cho doda'e: 

— Niech pan: nie mówi tak głośno.. To nie 
jest pożadane, by ludzie tu wiedzieli o wszystkim... 
Za chwile pani wszystko opowiem... 

— Czy ma nan 'a iuż ze sobą? — pyta się znowu 
wstępujsc po schodach. 

— Chwilkę.. Ch:"ilte. droga pani Matuszewe 
ska... — szepce Puchała, idąc za nią w kierunku jej 
nakoiu. 
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Możczyzna ten budził w nim teraz szacunek. 

Nocy tej Józef hardzo smacznie spał. Nastepnego 
dnia chciał zwiedzić miasto, ale Grabik ną to nie 
pozwolił. 

— Nie może pana spotkać nieprzyjemność może 
pan zapomnieć o roli, jaką pan gra Nie wnin» panu 
cały czas opuszczać mojego mieszkania. Muszę bo- 
wiem pana strzec. 

Następne występy Józefa w „Panteon Wa't“ cie 
szyły się nie mniejszym powodzeniem niż p'er wszy. 
Po tygodniu Józef znajdował się już w posiadaniu ty- 
siąca dolarów i Grabik podpisał z nim umowę. na 
mocy której Józef zobowiązał się odbyć tourree po 
innych większych miastach amerykańskich gdzie 
są skupienia polskie. Józef zżył się iuż ze swo; rolą 
i zdawało mu się, że już od dawna jest „znakomitym 
śpiewakiem', jak reklamował go Grabik. 

Grabik kształcił jego głos i przygotowywał dla 
niego bogaty, urozmaicony repertuar. Poza tym Gra- 
bik nie opuszczał go na krok, boiąc się aby ktoś nie 
wyłapał mu jego źródła dochodów. 

A tymczasem występy Józefa cieszyły się coraż 
większym powodzeniem, co dodawało mu animuszu 
i pewności siebie. 


Pewnego dnia rozmawiając z Grabikiem Józe 
epowiedział mu o swoicł. przeżyciach. Opowiedział 
mu więc o miłości do Marty i o tym, że rodzina uwa- 
ża go za umarłego. Z tego względu chciał teraz napi- 
sać do żony, i rodz'ców i donieść im o tym, że żyje 
i że dobrze mu się powodzi. 


— Nie, nie, — odparł ostro Grabik — niech pań 
tego nie robi. Jest nawet bardzo pożądane aby pan 
w dalszym ciągu uchodził za umarłego. Musi pan 
dalej grać „znakomitego śpiewaka murzyńskiego, 
Johna Busha“. 


Józef nie posłuchał jednak rady Grabika i nam 
sał list do Wandy. Znajdował się wówczas wraz z Gra 
bikiem w pierwszorzędnym hotelu w Chicago. Gdy 
Grabik udał się na spoczynek, Józef zabrał się do pi- 
sania listu Pisał przez całą noc W liście opisał wszyst 
kie swoje przeżycia od chwili swego tajemniczego 
zniknięcia. 

Z rana Józef wymknął się niespostrzeżenie z ho- 
telu i wrzucił list do skrzynki pocztowej. Nie w'edział 
jednak, że wówczas już Niem y znaidowali się w 
Warszawie. że komunikacja pocztowa z Polska była 
bardzo utrudniona a co najważniejsze że Wanda iak 
i jego matka zmieniły w międzyczasie adres. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Od czasów filmu niomego. typ ob- i dość blsdych, powiedziałbym nawet 
razów seryjnych był bcdzj wcale nie , pomocniczych ról (dramat nastawio- 


znozr. Wydawało się, ża taki „dal- 
szy ciąg“ == to pemysł chybiony, 
choiby z tego względu, że temat „cią 
gniony za włcsy* musi zarówno w 
sznsie tomoiu, jek i w rozbudowie 
aleji wypzść bardzo ubogo. 
Tymaccem „*/ilczur” sprawił nam 
rzz'zlną nicspcdziankę. Okazało się, 
że bogsta fantazja autorów scenariu 
sza (Daigga - Mestowicz i Anatol 
Stern) i zdyscyplinowana logika 
zdclne są przeciwstawić się banało- 
wi i taniLnie. Co więcej, „Wilczur* 
jest pod wiclema względami — nie 
tylko w sensie dcskcnałego rozbudo- 
wznia akcji — o wiele klas lepszy od 
„Znachora”, przy czym idca, zawarta 
w „Znachorze” została tu znakomicie 
pogiębicna. Różnica między tymi 
dwoma filmami jest tak oczywista, 
że o ile „Znackor* był do pewnego 
stopnia obrazem dla klasy mieszczań 
skicj, o tyle „Wiłlczur” moża zaspo- 
koić dość wybrodne wymagania na- 
wet na terenie zagranicznym. 
Różnica polega przede wszystkim 
na rozlizacji i grze aktorów. Reżyser 
Michał Waszyński znakomicie wyko 
rzystał świctny temat, wydobywające 
z nicgo maksimum dynamiki dra- 
matycznej. Drobne biędy. wynikają- 
ce raczej z pośpiechu pracy (wciąż 
te nasze niezdrowe warunki prodnk 
cji) niż z nicudolności giną tu nie- 
Słu strzeżenie w doskonałej całości. 
Dwie są tu do zanotowania krea- 
cje aktorskie w całym znaczeniu sło 
wa: Junoszy-Siępowskicgo i Jacka 
Woszczeroewicza, artystów, których 
nam pozazdrościć może nie jeden na 
ród o wysokiej kulturze filmowej. 
Gra ich jest ponad wszelką pochwa- 
lẹ Wilczur w intorpretaeji Stępow- 
skiego ma szczery i szlachetny pa- 
tos. Jego wnikliwość, czujność, wy- 
rzz dramatyczny, subtelne wycyze- 
lowanie kontrastów i prawda — są 
zdumicwające. To samo Woszczero- 
wicz, który miał bodaj trudniejsze 
zadanie do spełnienia. Postać, jaką 
stworzył balansuje na brzegu dra- 
matu i groteski. A przecież w posta- 
ci złodzieja - filozofa, odżworzonego 
s taktem I umiarem potrafił ten zna 
komity artysta utrzymać się przez 
cały czas na jednej logicznej linii. 
Parę młcdych stworzyli Barszczew 
ska i Zacharowicz. Role amantów 
(obojga plci) — to zarówno w filmie, 
Jak i w teatrze gatunck pracy ak- 
torskiej bardzo trudny, szczególnie 
w tych wypadkach, gdy scenariusz 
mie nastręcza spzcjalnie mocnych ak 
centów dramatycznych, czy keme- 
diowych .W tych razach trzeba dużo 
talentu aktorów, by ich role wzbu- 
dzić mogly zainteresowanie widza. 
Tak właśnie jest w „Wilczurze”. Z 
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piękna, a w sezonie czysto filmowym 
staje się raczej banalną fotografią 
nudnego romansidła z czasów lampy 
naftowej. 


ny jest całkowicie na rolę Wilezu- 
rz) zarówno Barszczewska (niefortun 
nie uczzsana na początku filmu) jak Współczesny widz, z jako takimi 
i Zacharewicz wyszli cbronną ręką. | wymaganiami artystycznymi dziwi 
Oboje szczerzy i przekonywujący da | się nieporadności i mazgalstwu gru- 
li maksimum wyrazu dramatyczne- ! py młodych, zdrowych i silnych lu- 
go. | dzi, pozwalających się maltretować 

Parę „czarnych charakterów" cde- | przez jednego demorosłcgo tyrana, 
grali Pelagia Relewicz - Ziembińska , który chce zawładnąć sercem i ma- 


i „Gehenna 


Trzeba jednak przyznać, że reży- 
ser, i aktorzy dali ze siebie wszyst- 
ko, i jeśli film chwilami wzrusza 
niedzielną publiczność, to jest to tyl 
ko ich zasługą. 


Lidia Wysocka, w głównej roli ko- 
biecej przejawiła szczery talent (nie 
zawsze jednak jest dobrze fotogra- 
fowana). Stworzyła logiczną postać 
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matyczne, szczególnie komediowe. 
Pyszną parę stworzyli Ćwiklińska i 
Fertner. Wyjątkowo dobry był Za- 
charewicz, ten urodzony amant li- 
ryczno - dramatyczny. © wspania= 
łych warunkach zewnętrznych, któ- 
ry w roli młodego „jaśnie pana“ był 
szczery i przekorywujący. Piękny 
moment miała Stanisława Wysocka,' 
w roli jego niańki. Doskonałym tyra 
nem był Bogusław Samborsk', a Ło- 
ziński, jako nieszczęśliwie zakocha- 
ny chłopiec był wzruszający w swe- 
im cichym dramacie. 

Muzyka — Ivo Wesby wyjątkowa 
interesująca. 

Słowem, artyści spisali się debrze, 
tym bardziej więc ich gra nie zasłu- 


i Józcf Węgrzyn. 

Ze znajomych postaci ze „Znacho- 
ra“ gra Łoziński (ten miody arty- 
sta robi ciągłe postępy), Grolicki, no 
i wiełka nasza i ulubiona przez wszy 
stkich artystka Mieczysława Ćwikliń 
sita, niestety, znów w roli epizodycz- 
nej. Bardzo dobra jest Ela Dziewoń- 
ską w roli asystentki. Ma miły ga- 
tunek głosu i opanowaną, przekony- 
wującą grę. 

Muzyka Rybickiego — interesują- 
2a. Zdjęcia Alberta Wywerki na ogół 
dobre, choć nie zawsze twarze, szcze 
gólnie w zbliżeniach są dobrze o- 
„wictlane. Przydałoby się również 
‘naczej oświcetlać dekoracje, by wy- 
dobyć z nich więcej „wyrazu, w 
przeciwnym razie stają się plaskie i 
bez życia. 

—— 

„Gehenna“ — to ckliwy dramat 
z „białego dworku“, który bez ni- 
czyjej krzywdy mógł nadal spać na 
półkach starych, zapylonych biblio- 
tek. Sfilmowanie tej mało dziś kogo 
interesującej powieści, to w bilansie 
nzszej kultury filmowej pozycja chy 
biona. Nie zawiera ona żadnej idei, 
ani nowcj, ani starej, nie propaguje 


jątkicm „biednej sierotki". I nie tyl- 
ko się dziwi. Cały ten banalny „dra- 
mat“, bez wartości literackiej, ideo- 
wej, ani wizualnej — —rewoltuje go. 
Sztuka filmowa — to dziedzina ar- 


tystyczna nieograniczonych możliwo 


ści, to jeden z cudów naszej epoki. 


Nie po to przeszła kinematografna 


tak wspaniałą ewolucję, nie po to 
osiągnęła takie szczyty doskonałości 
rozwoju, by na srebrnym ekranie o- 
żyła bezwartościowa „Gehenna“, 
Przeróbka powieści na scenariusz 
filmowy nosi wyraźne znamiona „na 
ciggania“. Przecież wszystko, co się 
rozgrywa między Iną Benitą, Weso- 
łowskim i Łozińskim a postaciami 
głównego dramatu (Lidią Wysocką, 
Samhorskim i Zacharewiczem) — to 
przybudówka, którą możnaby bez 
szkody zwalić. Ponadto scenariusz 
roł się od błędów. Przykład: rozbra- 
jające bezceremonialne załatwienie 
się ze zbrodnią, dokonaną z ukry- 


cla. (Trzeba było dopiero denuncja- 


cji, by „władza“ z kajdankami w rę 


ce, 2 których, nawiasem mówiąc, nie 


zrobiła użytku — wyrecytowała sa- 
kramentalne „jest pan aresztowa- 
ny‘). 


Co nowego w naszych wytwórniach 


Jest już ustalona obsada filmu p.' Scenariusz napisał nasz 


t. „Czarne diamenty”, jaki ma zrealis 
zować w tym roku Polska Agencja 
Telegraficzna. Oto ona: w roli naczel 
nej znakomita artystka Teatru Naros 
dowego Zofia Mi:jzzrówna, w innych 
r lach: Ina Benita, Stanisława Wysoc 
ka i Zbyszko Sawan. 

Bodo znów reżyseruje film. Oto 
najbardziej atrakcyjna wiadomość z 
za kulis polskiej produkcji. W'ytwórs 
nia „Rex s Film*, która realizuje dras 
mat obyczajowy według powieści Ba» 
łuckiego p. t „Za winy niepop:łni = 
ne“ powierzyla reżyserię tego obrzzu 
Eugeniuszowi Bodo, który ponadto 
odtworzy w nim barzo interesującą 
r lẹ dramaiyczno » charakterys'yczną. 
W rolach czołowych wystąpią: Juno» 
sza Stępowski, Jerzy Pichelski i Jas 
cek Woszczzrowicz. Główną rolę kos 
biccą powierzono miodziutkicj i wy» 
bi!nie utalentowanej artystce Tea'ru 
Kamerzlneg, Wandzie  Bartównie. 


OOOGOGOGGGOGI 


„Wstrzasający dramat” 


felietonista Napoleon Sądek. 


Niebawem rozpoczną się zdjęcia do | 
„ug powieści ' 
R:żyseruje 
Juliusz Gardan. Role naczelne cbjęli: ' 
Brodniewicz, Junosza s Stępowski, ! 
Zelwzrowicz, Sielański, a z pań: Ćwi! 
Andrzejewska, 
Lidia Wysocka, lIna Benita i fanina 


filmu „Dr. Murek", wed. 
Dołęgi s  Mostowicza. 


klińska, Nora Ney, 


Wilczówna. 


Na ukończeniu jest realizacja fil- 
mu p. t. „Moi rodzice rozwodzą się”, 
w którym role naczelne grają: Maria 
Gorczyńska, Jadzia Andrzejewska i 
Franciszzk Br dniewicz. Reżyseruje 


Mieczysław Krawicz. 


Również w stadium prac przygoto» 
„Biały mus 
rzyn* wg. powicŚzi Bałuckiego. Reży 
Leonard Buczkowski. Role 


wawczych jest film p. t. 


seruje 
glówne: Barszczewska Baśka Orwid 
Żabczyński, 
grzyn. 


OOOCGEOC 


który budzi huragany śmiechu 


W ramach Zjazdu Międzynaredo- 
wcj Federacji Prasy Filmawej do 


naczelnych. Pierwszy film jest z ro- 
ku 1915—16, drugi z 1923, a więc, o- 


Warszawy, odbył się między innymi | bydwa — nicme. 


pokaz filmów 
czyli dawnych. 

Program zawiera między innymi: 
dwa zkty filmu p. t. „Arabella“, z 
Polą Nezri, Gr2bowskim, Bednar- 
czykiem i innymi w folach grównych 
i jodon akt filmu „Niewolnica mi- 
łości”, ze Smosarską, Malicką, Jara- 


„rotrospektywnych* 


Oto oczem widzów ukazały się 
pierwsze sccny „wstrząsającego dra- 
matu" o tym, jak ktoś kogoś (tym 
kimś był Grabowski) otruł nieznaną 
trucizną, i jak Pola Negri, widocznie 
zakochana w Grabowskim „do sza- 
lcńústwa“ postanawia go za wszelką 
cenę uratować, i widownia zaczęła... 


czem i Feliksem Parnellem w rolach szaleć ze śmicchu. Technika gry ak- 
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Związex Właśccieli Kinołea'rów 


w Warszawie ofiarował Armii sprzet wo'enny 


Dnia 18 b. m. cdbyła się w Cyta- 
deli VWVarszawskiej w obzcności przed 
stewicieli Rządu i Zarzadu Miej- 
skłczo uroczystość przekazania Ar- 
mii Polsxiśje? ciężkich k. m z cał- 
kowiiym ekwipunkiem, 1 lekkiego 
kzrzbinu maszynowczo i miotacza 
mn, ufundowznych przez członków 
Związku Właścicicli Kinoteatrów w 
Warszawie. Protsktorem uroczyste- 
go wręczenia darów był p. Wojewa- 
da Władyslaw Jaroszewicz. Na uro- 
czystość przybyli przedstawiciele Mi 
misterstw: Spraw Wojskowych, Wew 
netrznych, Zagranicznych, Przemy- 
słu i Hzndlu oraz W. R. i O. P., Za- 
rządu  Micjskiego, Stowarzyszenia 


torskiej, przecież stosunkowo nie tak 


znów odległych czasów była tak ja- 


skrawa, przesadna i pełna niezro- 


zumiałego już dziś fałszywego pato- 
su, gestykulaecji i przewracania ocza- 
mi, że wprost nie do pojęcia było, 
jak wówczas ludziska mogli to wszv 
stko zniość, i jak tego rodzaju gra 
mogła widzów rzeczywiście wzru- 
szać. 


Szał śmiechu ogarnął widownię 
gdy na ekranie rozgrywać się zaczę- 
ły sceny z filmu „Niewolnica miło- 
ści“, również dramatu. Smosarska 
była tam „niewinną ofiarą“, którą 
zaopickował się apasz Feliks Par- 
nell, a Maria Malicka — zazdrosną 


znakomity 


+ 


Pichelski i Józef Wes 


fil 


„niewinnej leleji*. Bardzo dobra by 
ła Ina Benita, która z roli wydoby | 
ła trafne akcenty komediowe i dra- 


guje na.. gehennę. 
Mieczysław Szczęsny. 


Nasz wielki konkurs filmowy 


Zgłoszenia naplywają ze wszystkich stron 


Na razie przeważcią mężczyźni 


pośpieszyły do zakładów fotogra 
ficznych, by zamówić dobre, wy 
raźne i dające się reprodukować 
fotosy. Oto przyczyna zwłoki 
niewiast. 

A mężczyźni? Ci mają fotos 
grafie na każde zawołanie, por 
zostałe zresztą z procedury wys 
rabiania dokumentów osobi: 
stych. 

Chcąc więc za jednym zamat 
chem odpowiedzieć na wszyst 
kie zapytania pań co do końco» 
węgo terminu przyjmowanta 
zgłoszeń wyjaśniamy, że pozo» 
stało jeszcze trochę czasu na 
zgłoszenia. Terminu na razie nie 
określamy. Stanie się to jednak= 
że w dniu, w którym podamy 
skład Komisji Kwalifikacyjnej 
roraz wytwórnię i tytuł filmu, w 
którym nasze laureatki i laurea- 
ci otrzymają role. Spodziewać 
się należy tej wiadomości w cią* 
gu tygodnia. 

Na razie selekcjonujemy We: 
dług własnego systemu kwalifi- 
kowania, przynajmniej w sensie 
reprodukcji poszczególnych par 
kandydatów i kandydatek. 

Dziś podajemy kolejną parę. 

Przypóminamy, że w spra- 
| wach konkursu przyjmuje res 
daktor działu filmowego osobi: 
ście tylko w godzinach między 
12 a 13 codziennie. 

Czekamy na dalsze zgłosze» 
nia. 

m 


Tajemnicza odsowiedź 
Greiy G3rbO 


o „tajemnicy” jej 
małżeństwa 


Dziennikarzy i reporterów amery 
kańskich opanowała panika... „Bo” 
ska* Greta, jak sygnalizowało radio, 
wraca do U. S. A. z Europy. Wraca 
właśnie z tej podróży, którą lączono 
tak uparcie z jej ślubem ze Stokowe 
skim. Ślub miał rzekomo odbyć się 

"RE : we Włoszech, czy Francji. 

Pocakcji. na udział W aa | Różnie o tym się pisało w prasie 
Wielkim Konkursie Filmowym! całego świata. Jedni twierdzili, że to 
pochodzą przeważnie od męże | małżeństwo jest faktem dokonanym, 
czyzn. inni znów — że to wymysł usłużnvch 
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Stefania Morawska 


Stała się rzecz nieoczekiwana: 
zgloszenia, jakie napływają do 


Wr. 4 


Stanisław Raczkowski 


„apasicą*. Ach, gdybyście widzieli 
scenę, jak Parnell chwyta Smosar- 
ską i zaczyna z nią tańczyć taniec 
apzszów, a Malicka wije się w „bó- 
lach zazdrości“, Te, co rozgrywało 
się na ekranie i na widowni kina — 
trudno opisać. Ludzie po prostu wy- 
li z uciechy. 


Przyjaciół Wielkiej Warszawy oraz 
prasy stołecznej. 

Okolicznościowe przemówienie wy 
głosił prezes Związku, p. Czarnecki, 
podkreślając w imieniu cfiaredaw- 
ców gotowość peniesienia wszelkich 
ofiar d!a dobra i potęgi Rzeczy po- 
spolitej. Zwracając się do żołnierzy 
prezcs Czarnecki powiedział: 

„Żołnierze, oddajemy ten dar w 
wasze dzielne, mocne ! wypracowa- 
ne ręce po to, abyście za broń ię 
chwycili, kiedy Majestat Rzeerypo- 
spolitej i Naczelny Wćdz Marszałek 
Śmigły-Rydz wyda rozkaz .„maszero- 
wać! ku chwale i potędze naszej u- 
kochanej i umiłowanej Ojczyzny”. 


Tak oto przeżyliśmy  pogłądową 
lekcję historii rozwoju sztuki kine- 
matograficznej i techniki gry aktor- 
skiej. Smosarska, Malicką i Jaracz, 
obecni na widowni śmiali się glo- 
Śniej od wszystkich. I, aby atmosfe- 
ra „Kinotepu”, czy „iluziona* był£ 
pełna i wierna, przygrywał tym „dra 
matom“ rozklekotany fortepian. 


= Z O ZZ ZOZ ae eaae 


Czyżby płeć piękna nie ufała 
swoim możliwościom? Czy mo» 
że raczej powstrzymuje ją skrom 
ność i niet fność? 

Ani jedno, ani drugie. Nie: 
zliczone telefony, lsty i wizy» 
ty w redakcji świadczą o czymś 
zgoła innym. Mianowicie: naz 
sze piękne panie, zgodnie zresz= 
tą ze słusznym stanowiskiem Re 
dakcji, że tylko dobrze wył o- 
nana fotografia daje maks mum 
szans w przejściu do eliminacji, 
dopiero po ogłoszeniu konkursu 


reklamiarzy. W każdym razie, spra: 
wa małżeństwa tych dwojga intrye 
gowała cały świat i w okresie kaniku 
ły — przerosła wiele innych zaga» 
Śnicń: nawet natury politycznej. 

Nic więc dziwnego, że wiadomość 
o powrocie Greły do Ojczyzny nas 
pędziła do portu wielu reporterów, 
łowców sznsacyjek. A spotkało ich 
rozczarowanie. 

Na pytanie, czy moglaby wwvjawić 
tajemnicę ślubu z Leopoldem Mo- 
kowskim Greta odpowiedziała krJt> 
ko i wezł wała: 

— Nie mam żadnej tajemnicy -= i. 
zniknęlia w czełuśni wspaniałego an» 
ta. 

„That's all". Oto wszystko. 
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Wegry proponują Pradze sad rozjemczy 


z udziałem Wioch, Niemiec i Polski 


BUDAPESZT. Węgierska 
(Agencja Telegraficzna komunie 


je: 

Poseł węgierski w Pradze wrę 
„czył w poniedziałek w godzi: 
'nach południowych rządowi 
czeskiemu notę rządu węgiers» 
kiego, zawierającą szczegółową 
odpowiedź na ostatnia propo: 
zycję czeską. 

Rząd węgierski, powołując 
się w swej nocie na oświadcze: 
nie rządu czeskiego, że propo: 
zycja czeska wręczona w sobo: 
tę służy za podstawę do no» 
wych ogólnych pertraktacyj, os 
raz że jest zastrzeżona możli: 
wość późniejszych zmian oś: 
wiadcza co następuje: 

1) Rząd węgierski stwierdza 
z zadowoleniem, że co do po» 
ważnej części 'węgierskicl. żą: 
dań, doszł» już między obu 
rządami do uzzodnieni: pogląe 
dów. Dlatego też proponuje, 
by WOJSKA WĘGIERSKIE 
W OGRANICZONYM CZA 


dzy proponowaną przez Wę: 
gry etnograficzną linią gnanicz» 
ną a między linią graniczną, za 
proponowaną przez rząd czes 
chosłowacki. 

PLEBISCYT  MUSIAŁBY 
ZOSTAC UKOŃCZONY 
DO 30 LISTOPADA r. b. W 
plebiscycie mogłyby wziąć u: 
dział tylko te osoby, które 28 
pażdziernika 1918 roku mieszs 
kały na omawianych teryto: 
riach, albo przed tym terminem 
tam się urodziły lub ich potom 
kowie. 

Dołączona do noty mapa 
dzieli kwestionowane jeszcze 
przez oba rzady terytoria na 
osiem odcinków. Plebiscyt na 
tych odcinkach miałby być 
przeprowadzony odrębnie. 

WOJSKA CZESKIE PO- 
WINNY TE TERYTORIA 
OPRÓŻNIĆ DO 1:GO LIS- 
TOPADA, a administrację 
powinny oddać do 15go listo" 
pada organom międzynarodo. 


SIE MOGŁY ZAJĄĆ TERY:| wym 


TORIA, CO DO KTÓRYCH 
NIE MA RÓŻNICY ZDAŃ. 
Dalsze  zwłekanie  uważałby 
rząd węgierski za bezwzględnie 
nieuzasadnione. 
| 2) Rząd węgierski stwierdza 
w dalszym ciągu, że między o: 
bu rządami istnieją jeszcze cią: 
gle zasadnicze różnice zdań, a 
to w  piewszym rzędzie ze 
ględu na doniosłe znaczenie 
terytoriów, które mają być wy 
łączone o drewindykacji- > 
' Różnice zdań istnieją przede 
wszystkim co do tych miast, 
które z wyjątkiem Bratysławy 
posiadały w roku 1918 przewa 
żającą większość węgierską. 
I Wobec tego jest rzeczą oczy 
lwistą, że Węgry nie kaby z 
nich zrezygnować, nawet dzia: 
Mając w duchu postanowień mo 
Inachijskich. 
! Mimo to, rząd węgierski je: 
szcze raz pragnie dać dowód 
swojej najdalej idącej pokojo» 
wości, dlatego też PROPONU 
JE ODBYCIE  PLEBISCY» 
[ÓW na tych częściach tery» 
toriów, które znajdują się mięs 


Ponieważ w Bratysławie w 
roku 1918 żadna narodowość 
nie posiadała absolutnej więk» 
szości, co do tej kwestii rząd 
węgierski proponuje specjalne 
rozmowy, które by nastąpiły 
po obecnych pertraktacjach. 
wW iązku z ostatecznym 
wytyczeniem linii granicznej, 
zapewne mniejsze rozbieżności 
poglądów, raczej o znaczeniu 
lokalnym, można byłoby zała: 
twić drogą bezpośrednich per: 
traktacyj między obu rządami. 

3) Życzeniem rządu węgiers- 
kiego jest położyć podstawę 
pod tak trwałe uregulowanie 
M oe które w ak 
pokojową współpracę y 
wszystkimi ludami, zamieszkue 
jącymi tę część Środkową Euro 
py. 

Ale, stwierdza nota, zdaniem 
rządu węgierskiego, cel ten mo 
żna by było tylko wtedy osią: 
gnąć, gdyby wszystkim narodo 
wościom i oczywiście także 
Karpatorusom, dana była możli 
wość, by same zadecydowały 
o swoim losie drogą plebiscytu 


iMevpoprawny przestępca 
wyszedł z Berezy i znów tam posiedzi 


W ogólnej sali dworca Głów 
mego, w Warszawie, oczekujące 
mu  pasażerowi Zygmuntowi 
Chojnackiemu (Poznań), jakiś 
złodziej porwał walizkę i skie- 
rował się ku wyjściu. Chojnic- 
ki wkrótce spostrzegł brak wa 
lizki, wszczął alarm i pogonił 
za uciekającym złodziejem. 
k dih" 
"Na ulicy Marszałkowskiej 
róg Widok, złodziej zostal 
schwytany i przeprowadzony do 


| 


I-go komis. kolejowego. Tam 
okazało się, iż jest to Henryk 
Cieślak, złodziej zawodowy, t. 
zw. „mojkarz“ t. j. specjalista 
od kradzieży walizek. Z reje- 
strów w Urzędzie Śledczym 
wynika, iż Cieślak, jako nie- 
bezpieczny i niepoprawny re- 
cydywista, był zesłany do miej 
sca odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej, gdzie przebył pół 
roku i zaledwie przed kilku dnia 
mi powrócił do Warszawy. 


Upozorował włamanie 
aby uzyskać premię 


Policja stołeczna została zaa: | które na pewno musieliby wyno 


farmowana wiadomością o wła 
maniu do mieszkania Ajzyka 
Kosickiego przy ul. Brzeskiej 
20, w Warszawie, gdzie niewy» 
kryci sprawcy mieli skraść gars 
derobę, futra i różne cenne rze» 
czy, ogólnej wartości ponad 13 
tysięcy złotych. 

Natychmiast wszczęto energi 
czne dochodzenie į poszukiwae 
nia, które nie dały pozytyw» 
nych wyników, w toku śledz» 
twa ujawniono szereg dziwnych 
okoliczności: m. in. ślady wła» 
„manią były niezmiernie nikłe, 
nikt w całym domu nie zauwa» 
zył włamywaczów, wychodzą» 
cych w biały dzień łupami, 


- 
pa 


sić w licznych i pokaźnych tor 
bołach. Nadto w zeznaniach 
poszkodowanego było szereg 
sprzeczności. 

Ustalono wreszcie, że Kosice 
ki zaasekurował niedawno mies 
szkanie od kradzieży na 15000 
złotych. Wobec powyższego, 
zarządzono rewizję w mieszka» 
niu Kosickiego, która doprowa 
dziła do rewelacyjnego odkry: 
cia. W otomanie znaleziono us 
kryte dwa futra, rzekomo skras 
dzione przez włamywaczów: 

Władze prowadzą dalsze 
śledztwo, celem ostatecznego 
wyjaśnienia podejrzanego wla- 
mania. 


pod nadzorem  międzynarodo» 
wym. 

Węgry tylko po spełnieniu 
tego warunku mogłyby przyjąć 
gwarancję nowych granic Cze- 
chosłowacji. 

4) Jeżeli by rząd czechosło: 
wacki nie był w możności przy 
jąć wyżej wspomnianych pros 
jektów plebiscytów, rząd wę: 
gierski byłby ze swej strony 
gotów, jeśli chodzi o całe spor 
ne terytorium łącznie z Rraty» 
sławą oraz kwestię wspomnias 
nego w trzecim punkcie nrzeczy 
wistnienia prawa samostanowie 
nia narodów, 


ROZJEMCZEGO. 


ORZECZENIU SĄDU ROZ 
JEMCZEGO. 

Rolę sądu rozjemczego w 
zachodnich częściach wykonały 
by Włochy i Niemcy, zaś w 
sprawie części terytoriów, leżą: 
cych na wschodzie decydować 
miałby sąd rozjemczy, 
ryn OBOK WŁOCH I NIE: 
MIEC WZIĘŁABY UDZIAŁ 
RÓWNIEŻ POLSKA. 

Obie strony uprzednio po» 
winny oświadczyć, że PODDA 
JĄ SIĘ WYROKOWI SĄDU 


naprężenie, jakie powoduje o» 
becna sytuacja, poza tym rów” 
nież na okoliczność, że w ciągu 
48 godzin odpowiedział na pro 
pozycję czechosłowacką i daje 
wyraz nadziei, że rząd czeski 
będzie działał z podobną szyb- 


ością. 
BUDAPESZT. Terytorium 
objęte przez ostatnią propəzv: 
cję praską, liczy około 9.500 
klm. kwadratowych zamieszka» 
łych przez 750.000 ludności. 
Należy zaznaczyć, że poprze 
dni projekt praski odnosił się 


w któs | kośc 


W końcu noty rząd węgiers | jedynie do obszaru 5200 klin. 


PODDAĆ SIĘ |ski wskazuje na niebezpieczne | kw. z 345.000 mieszkańców. 


Sensacja w Monte-Carlo 


Dzięki spostrzegawczej telefonistce zdemaskowano szajkę 
okradającą kasyno gry 


Tegotoczny sezon w Monte 
Carlo przyniósł dyrekcji wiels 
kie trudności, które omal nie 
doprowadziły do katastrofy. 
Każdy wieczór przynosił defis 
cyt, który rósł z dnia na dzień, 
Po tygodniu agenci policji śled 
czej zbadali stoły i kule, aby 
stwierdzić, czy nie są w specjal 
ny sposób spreparowane. 
zało się, że wszystko było w po 
APC: 2 R eg ERY ros 
sły, Z początku wynosiły one 
15.000 franków dziennie, a nas 
stępnie przekroczyły 400.000 
franków dziennie. 

Również i dokładne pilnowa: 
nie stołów nie dało wyniku. 
Krupierzy nie byli w stanie 
wyjaśnić tego niezwykłego wy» 
padku, pomimo że  dyrekoja 
przyrzekła im specjalne premie, 
jeśli uda się im ustalić powody 
nagłegi niepowodzenia. 

W chwili gdy straty wynos 
siły już kilka milionów frane 
ków, rozwiązano tę tajemniczą 


Przy portretach Pana Prezydenta 


sprawę i to dzięki młodej 18-let 
niej dziewczynie. Była ona tes 
lefonistką w dużym przedsię- 
biorstwie paryskim i w konkur» 
sie urządzonym przez jakiś ty» 
godnik otrzymała pierwszą nas 
grodę przyznającą jej tygodnio 


wy bezpłatny pobyt w Monte 
Carlo oraz. Kilka, - bemi 
gTY. 


żetonów do 
Mi dziewczyna spędziła 
więc kilka wieczorów przy tym 
stole, poznała prawidła gry i 
zwróciła uwagę na niezwykły 
sposób obliczania wygranej. By 
ła ona doskonałą rachmistrzye 
nią. W/ dzieciństwie uważano ją 
nawet za cudowne dziecko w 
tej dziedzinie. Poza tym praca 
telefonistki, gdzie miała obsłu* 
giwać sto wewnętrznych telefoe 
nów, wyćwiczyła w niej spo» 
strzegawczość i orientację. 
Przede wszystkim zauważye 
ła, że jeden z graczy otrz 
wygraną, która znacznie prze- 
kroczyła jej obliczenia. Zaczęła 


Rzeczypos dr. 
Ignacego Mościckiego i Pana Marszałka Edwarda Śmigłego « 


politej prof. 


Rydza, odbyły się w Budapeszcie żywiołowe manifestacje na 
cześć Polski, w czasie których społeczeństwo węgierskie wy» 
powiedziało się jednolicie za wspólną granicą polsko s wę» 


gierską. Manifestacje przemieniły się w serdeczny akord przy» 


polsko - węgierskiej. 
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Marsz powstańców na Koszyce 


Węgrzy wzieli 300 


BRATYSŁAWA. Nocy 
wczorajszej grupa powstańców 
węgierskich rozpoczęła marsz 


w kierunku Koszyc. 


Zaalarmowano wojsko czes 
skie į żandarmerię. Wywiązała 
się potyczka, w której z jednej 
strony brali udział węgierscy 
powstańcy, zaś z drugiej ode 
dział piechoty czeskiej, wspos 
magany przez żandarmów í 
straż graniczną 


Czechów do niewoli 

Po długotrwałej wymianie 
strzałów Czesi rzekomo podda 
li się i zostałi uprowadzeni na 
stronę węgierską. 

Zarówno dowództwo czes» 
kich sił zbrojnych w Bratysła» 
wie, jak i władze słowackie 
wstrzymują się od udzielenia 
jakichkolwiek wyjaśnień na 
ten temat. Wedle obiegających 
pogłosek, Węgrzy mieli wziąć 
do niewoli ponad 300 ludzi. Są 
również zabici i ranni. 


obserwować jego system gry i 
stwierdziła, że jednocześnie sta 
wia on na „czerwony” i „Czar. 
ny” oraz na dwa różne nume: 
ry. Czy wygrywał, czy nie, kru 
pier przysuwał mu znaczną 
ilość żetonów. Robił to zaś tak 
szybko, że nikt nie zwracał na 
to uwagi. Ponieważ wszyscy in: 


mi byli traktowani  sprawiedli» 
wie, nikómu nie wpadło na 
myśl, że popełnia się tutaj ja» 
kieś oszustwo. 


Poza tym dziewczyna stwier« 

iła, że czasem gracz ten prze: 
grywał. Ale przegrywał drobną 
sumę, którą przy następnej grze 
otrzymywał od krupiera z nas 
wiązką. 

Spostrzegawcza dziewczyna 
zawiadomiła o swoich spo- 
strzeżeniach dyrekcję kasyna, 
która wszczęła energiczne śledze 
two. Dało ono sensacyjne wy» 
niki. Okazało się, że krupier 
z pięciu różnych stołów by 
związani z kilkoma graczami i 
na spółkę okradali kasyno. 
Dwum oszustom udało się jed: 
nak „wiec i to ze znaczną sumą 
pieniędzy. 

Podczas przesłuchania osz 


ści zeznali, że dorobili się 
już wielkiego majątku i przed 
kilkoma dniami rami i 


przerwać swój niecny proceder. 

le widząc że wszystko idzie 
tak gładko i nikt nie może ich 
zdemaskować, postanowili w 
dalszym ciągu „grać”. I to ich 
zgubiło. 

Młodej dziewczynie, którą 
przyczyniła się do zlikwidówae 
nia dy oszustów, zapropo* 
nowano dobrze płatną posadę 
sekretarki w kasynie, aby w 
przyszłości zapobiegała podob: 
nym wypadkom. Dziewczyna 
przyięła ofertę i wobec tego na» 
zwisko jej nie zostało podane 
do wiadomości publicznej. 


Samochód najechał 
na motocykl 


Na wybrzeżu Gdańskim w 
Warszawie, taksówka prowadzo 
na prżez kierowcę, Abrama Ta- 
śmę, (Rynkowó 7), najechał na 
motocyki, na którym jechali: 
Wacław Walicki, zdun i Józef 
Malewicz, cukiernik, (obaj zam. 
Freta 4). Wskutek starcia, mo- 
tocykł przewrócił się, jadący 
zaś — spadli na jezdnię. 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
u Walickiego, który był pod- 
chmielcny, złamanie lewej no- 
gi i potłuczenie lewego policz- 
ka, u Malewicza zaś potłuczenie 
lewej nogi. Po opatrunku, Wa- 
lickiego, w stanie ciężkim. prze 
wieziono do szpitala 
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fel, adiutant Oku 1..4, Młody major austriacki, von Me- 
na służbie _wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozosta- 
óle edzili dziayj iadu rosyjskiego. Spiskowcy młodoserbscy 
à hrabiny łalność majora i po zamordowaniu jego ko- 
80 dokum ny Czardasz, wykradli szereg kompromitują- 
ał Entów. Do majora przybył wysłannik spiskow- 
7 Pozew = szereg dokumentów, które świadczą o jego 
0 I, adi ałalności. Za cenę swego milczenia zażądał, 
R „l Aż se lutant Potiorka, zamordował znienawidzonego 
M z namiesnika. 
zet rizzi zgodził się wykonać żądanie spiskcwców, 
namiestnika, zatruwając jego pokarm. Gdy 
ewód a jego spełzły na niczym, — zniecierpliwio- 
FA spiskowców serbskich, Marlan Zabrynowicz, 
ra RR Swą narzeczoną, Polkę, Anielę Grywińską, 
racowała z rewolucjonistami. Grywińska zażą- 
ütimatum, ale von Merizzi podstępem: uciekł 
l poźwał ze sobą piękną Polkę. 
Ra 
dbyg 


Sonia, nadeszła tymczasem wiadomość o mających 

Patriae "e -e wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą 

serbską, Na manewry przybył również austriac- 

arcyksiążę Franciszek - Fredynand Milan 

zebranie czołowych spiskowców serb- 

l pk zamachu na arcyksięcia. W zebra- 

yć, między innymi, Gawryło Princyp. Jed- 

poda: Jego pał Milan starania, by dowiedzieć się, jaki los 
Pot Brzyjacia ukoch chaną „Zorę* — Anielę Grywińską. 

iorka, 18! z „dak , Cyganowicz wysłał list anonimowy do 

wing Po umentami, świadczącymi o zdradzie von Me- 

Pesia ptłagamiając go zarazem o porwaniu Anieli Gry- 

rek przekazał sprawę do ministerstwa spraw 

jety zdradą von Merizziego, nie czynił przy- 

nych z przyjazdem arcyksięcia, którego nie- 


kaw; qastępcą tronu, arcyksiążę Ferdynand był znies 
terskje; Y Przez wielu wyższych urzędników austro- 
4 Monarchii. Pewnego razu, przed laty, 
yw.zyięcia w pałacu, wykpił generała Potior: 
ywajac go „oślą głową”. Co prawda, następca 
wczas pod gazem, ale ambitny Potiorek 
tego zapomnieć... 


. Był sm racał więc uwagi na I'st ministra Bilińskie: 
ł Pelnie pochłonięty zdradą von Merizziego. 
dm Wątpliwości, że jego adiutant miał za: 
EB i że kucharz Hussein zawisł niewinnie 
Tos e co skłoniło go do takiej zdrady? 
wś Smierci syjsl i sztab generalny był zainteresowany 
Rtio amiestnika Bośni i Hercegowiny? 

4 nie daw R eik mógł wyjaśnić sobie tych spraw, 
Fon wiary temu, by karciarz, pijak i babiarz 
H odose zi skim ył związany ideowo ze spiskowcami 
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Brzekro RACZ <radł się przez granicę. Ciemną nocą 
iskay, u o cke Drynę i następnego dnia — był to 
cy $ erbij Y dzień czerwcowy — znalazł się w sto* 

elgradzie. 
p Od razu do przywódcy „Czarnej Ręki”, 
ns n Bułkow, a wywiadu serbskiego sztabu general- 
sej m i Dragut na Dimitriewa, którego 
gy oski, b szmiał „Apis”. A terrorysta 

był boż „/Apis”, Apis, znany terrory 

Bo, ale ; zarazę Yszczem młodzieży. Wszyscy bali się 
i Bowida m go podziwiali, krażyły o nim legendy, 
żyj On + šob'e na ucho o jego czynach bohater: 
a A a M roku 1903 zamordował księcia re- 
ta i jego małżonkę Dragę, by umoże 
a tronu dla króla Piotra. Avis był 
c swoj oich zamachów terrorystyczny:h, był też 
tai ER brodą. bezwzględny i nie cofał się 
ną. Teraz pełnił funkcje szefa ode 
„ Owcżego, a zarazem kierownika tainej 
E K 1 Hercegowinie „Czarnej Ręki”. 
PT. to tap: Parlamentu, demokracji, uważał, że 


u, W 


t do $ zy środek w walce. Często przema: 
A SZY, pouczając ją w następujący Spo” 
» eq 

Ch 5 strzał 


Ry Św nata MntŚw, jed 


Wer — t anizeli 
o 


więcej może dokonać, aniżeli dzie- 

jedna bomba szybciej zmieni dzie: 

setki dekretów. Władza i rewol- 
© Apisą eba rządzić światem”. 

idy w spr iiith teraz Milan, by zasięgnąć jes 
Ego a Pcyksję „zamachu na następcę tronu, au: 

prz yby yć Sięcia, Franc szka + Ferdynanda, któ: 

"a manewry nad granicę austro * serb- 


zwię 
rank mu sie przede wszystkim ze swe” 
ej es TA ścia: prosil go o pomoc w od- 
ukochanej, Anieli Grywińskiei. Po 


ARTE 


| 


CA _POWIĘŚ 
BO ATERSTWIE : 


tym zdał mu szczegółowe sprawozdanie z przebiegu 
zebrania młodzieży serbskiej w Sarajewie. 

Apis uważnie wysłuchał opowiadania, po czym 
zapytał: 

— A czy sądzicie, że wszyscy są gotowi? Prze» | 
cież taki zamach spowoduje nie tylko Śmierć arcy* 
księcia, ale i zamachowca... 

— Wszyscy jesteśmy gotowi umrzeć dla spra» 
wy wolności... 

— Wybierzcie najpewniejszych ludzi... 

— Wybiorę tych, którzy są najbardziej przeko« 
nani o konieczności zgładzen'a następcy tronu. Czy 
pan pułkownik przypomina sobie Gawryło Princypa? 
Ukończył gimnazjum w Belgradzie... 

— Tak, przypominam sobie, zdaje się, że ten 
chłopak był chorowity... 

— Tak, jest trochę słabowity, ale pełen entus 
zjazmu i gotów jest umrzeć za naszą sprawę... 

— Świetnie, przyślijcie go tu do mnie. 

— Jest tam jeszcze jeden, z zawodu drukarz... 

— Któż to taki? 

— Mój kuzyn, Niedelko Czabrinowicz... 

Rozmowa Milana z Aspisem trwała bardzo dłu» 
go: postanowili ukryć całą sprawę nawet przed serb* 
skimi ministrami... 

— Premier Pasicz to tchórz, uprzedziłby od razu 
austriackiego następcę tronu — oświadczył Anis. — 
A nasi ministrowie drżą z obawy przed konfliktem 
z Austrią... Głuptasy, n'e wiedzą że za Serbia stoi 
Ros'a, wielka Rosja ze stu osiemdziesięciu miliona: 
mi ludności. 

— Ale wielka Rosia może w ostatnej chwili 
zdradzić małą Serbię — wyraża Milan swe wątpli+ 
wości. 

— Nie zdradzą nas — stanowczo odrzekł Apis.— 
Jesteśmy ze sobą zbyt związani. 


Rozdział szósty 


Poseł rosyjski w Beleradzie, stolicy Serbii, Mis 
kałaj von Hartwig zaprosił do sieb'e serbskiego nas 
stęp-ę tronu, Aleksandra. Otrzymał jakieś poufne 
wiadomości, pragnie więc ostrzec królewski dwór. 
Sprawa może przybrać nader tragiczny obrót. 

W gabinecie posła Rosji siedzą nanprzec'wko Sie» 
bie nastęnca tronu Serbii i przedstawiciel cara. Oby- 
dwaj są bardzo poważni, serbski książę wysluchuje 
Cadang FAS y AEG posła. 


dob 
| 


arose 


W ysoki, otyły poseł cierpi na astmę. Mówi z itus 
dem. Trudno mu oddychać, teraz także nie może zła 
pać tchu. 

— Czy książę zdaje sobie sprawę z sytuacji, Z 
wydarzeń, jakie mogą nastąpić? 

— Jakież to wydarzenia mogą nastąpić? 

— Przygotowuje się straszna awantura: zaprosi« 
łem W/aszą Księżęcą Mość, gdyż, o ile mi wiadomo, 
z powodu choroby Jego Królewskiej Mości, W/asza 
Wysokość kieruje sprawami państwa. Uprzedzam 
więc księcia i proszę za wszelką cenę przeciwstawić 
się podobnym zakusom... 

— Nie wiem o czym mowa. O co panu chodzi?— 
zapytał nieco wzburzonym głosem następca tronu. 


Następca tronu nie znosi tego wścibskiego ame 
basadora, który wtrąca się we wszystkie sprawy Sera 
bii. A poza tym gada i gada i nie można zeń nic wya 


obyć... 

Poseł przystępuje w końcu do sedna sprawy. 

— Otrzymałem poufne wiadomości, że Apis+Di 
mitriewicz organizuję nową awanturę. Wasza Kró: 
lewska Mość zapewno słyszał o tym, że następca tros 
nu Austrii ma przybyć na manewry do Bośni i Hers 
cegowiny. Otóż z wiedzą, ba! Przy pomocy pułkowa 
nika Apisa kilku smarkaczy, kąpanych w gorącej wo- 
dzie przygotowuje zamach na austriackiego następcę 
tronu. Jeśli zam'ary tego Apisa dojdą do skutku, na- 
pewno wybuchnie wojna m'ędzy Serbią a Austrią.. 
Chcialbym z całą stanowczością zaznaczyć. że podob: 
na awantura może wywołać bardzo a bardzo opłaka* 
ne skutki. Prosiłbym o naibardziej stannwcze powias 
domienie Apisa, że ma odwołać tę całą imprezę.. 
Bo... 

Tu kaszel przeszkodził posłowi w dokończeniv 
zdania, zasłonił sobie usta chustką, i mówił dalej: 

— Rosja nie może obecnie przyjść Serbii z pos 
mocą... Nie jesteśmy jeszcze dostatecznie uzbrojeni... 
Za dwa, trzy lata, wtedy nie mamv nic oean 
wojnie... Oderwalibyśmv wtedy od Austrii wszysts 
kie słow'ańskie kraje, Galicię, Morawv. Ruś Zal-ars 
packą, ale teraz jeszcze nie czas po temu... Apis zes 
psuje nam wszystko... Niech Wasza Książęca Mość 
pamięta o tym, że Austria czeka tvlko na jakąś pro- 

i wokację, by napaść i połknąć całą Serbię... 

Oblicze następcy tronu pokryło się chmurą pe 
wagi. Poseł spoglądał badawczym wzrokiem na serb: 
skiego ks'ęcia: czyżby i książę brał udział w zamy: 
słach tajemniczego Apisa? 

(Ciąg dalszv iutro). 
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ZA jednak winien p. Godlewski! 
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Strajk dwustu robotników, 
zatrudnionych przy kopaniu 
dołów kanalizacyjnych na Wa: 
wryszewie trwa w dalszym cią: 
gu, bowiem pracodawca wymy 
śla bezustannie sposoby, dzięki 
którym uchronić się może od 
spełnienia swych obowiązków 
w stosunku do robotników i 
ucieka się do najrozmaitszych 
fortelów. 

Jednym z tego redzaju ory» 
ginalnych wybiegów przedsię- 
b'orcy w osobie firmy „I. Gos 
dlewski i Sv.”, przy ulicy Że 
laznej w Warszawie była chęć 
zwalenia człej odpowiedzialnoś 
ści za strajx na rzekomego 
przedsiębiorcę _ prowadzącego 
roboty, podnajemcę, a w zad: 
czie swojego praco : nika. 
rekcja firmv umyweła PK zę | 
ce, twierdziła, że nic w zatargu j 9 
nie może poradzić. ba wszystk Cena 20 gr, 


została 
wsi stara 
kotnikom 
dziejstw u 
przemyśle 


mt. 


SEER aa 


Panie L LE 


kiemu winien podnajemca, 

wreszcie, gdy cała ta „polityka” 
ujawniona przez 
mych robotników, firma Galle 


kopaniu dołów nie przysługuje 
prawo korzystania 


wiem są zwykłymi 


PANI! 


Kimkolwiek jesteś 
Czytaj 


ŻYWE KOJIECE" 


Kiedy nareszcie strajcujący otrzymają to, co Im sie należy! 


a Na ostatnie zapytania delema 
cji robotników dyrekcja odpo» 
wiedziała, że odpowiednie piss 
mo w sprawie wviaśn'enia „tes 
go zawiłego problemu” wystos 
sowane zostało do Minisrerss 
twa Opieki Społecznej į stosos 
wnie do odnowiedzi ministerss 
twa firma albo przvzna straiku 
jącym stawki umowy  zbioros 
wej, albo nie. 


Sa»; 


się dowodzić. że ro» 
zatrudnionym przy 


z dobro» 
mowy, zawartej w 
kanal:zacyjnym, bo: 
robotnika: 


Tlumaczenie powvższe pos 
winno być sprawdzone przez 
nana inspektora pracv į jeśli od 
powiada  nrawdzie. czynniki 
ministerialne pouczyć powinay 
vana CGodłeask:ego raz na 
zawsze o tvm, że umowv pisas 
ne są po to. aby je zawsze hos 
norować, a nie wworrwać na 


czasie, przez dziecinne wvbvty 
wanie się o rozumienie ich 
Do nabycia wszędzie | brzmieni> 


Str. 8 


Teatr im. J. Słowackiego 


Środa: „Stary mąż“ 
Czwartek: „Ormianin z Bejruthu* 


Teatr Zydowski, Bocheńska 7. 


Dziś jedno przedstawienie 
„„iadzieja” o godz. 8.45 wiecz. 
Przedsprzedaż biletów we firmie 
A. Fischhab, Grodzka 46, a od 
godz. 7-ej przy kasie teatru. 


REPERTUAR KIN: 


ADRIA „Profesor Wilczur“ 
APOLLO „Josette* 


ATLANTIC „Wrzos“ 
szawy“ 


DOM ŻOŁNIERZA „San Francisco“ 

LOPP. „Grzech młodości“ i „Milioner 

na tydzień“ 

PROMIEŃ „Piętnastolatka“ 

STELLA „Dziewczęta z Nowolipek* 

SZTUKA „Granica* 

ŚWIT „Geniusz scery“ 

WANDA „Tyran“ 

UCIECHA „Paryżanka“ 

FOTOPLASTIKON, ul. Szczepańska 5. 
„24 Genewy do Lyonu“ 


i „Parada War- 


RADIO — KRAKÓW 


Środa, 26 października1938 


8.10 Muzyka, 1157 Transmisja sygna 
łu czasu, bejnał z wieży Mariackiej, 
14 Muzyka obiadowa, 14.55 Sprawy 
gospodarcze, 16 Dziennik popołudnio- 
wy, 18 „Życie w anegdocie“, 18.10 Z 
naszych pieśni: Wykonawcy: Franci- 
szek Bieniek (śpiew), Wanda Geiger 
(akomp), 18.30 Pogadanka „Nasz ję- 
zyk*, 22 Lokalne wiadomości sportowe 


Konferencja prasowa w spra- 
wie obrony przeciwlotniczej odby 
ła się w Krakowskim Urzędzie 
Wojewódzkim pod przewodnict- 
wem prezesa Zarządu L. O 
P. wicewojewody dra Małaszyń- 
skiegó w obecności dowódcy O. 
K. V. generała Narbut-Łuczyń- 
skiego. Konierencję zagaił wice- 
wojewoda dr Małaszyński, pod- 
kreślając, że sprawa obrony prze 
ciwlotniczej jest zagadnieniem b. 
ważnym, a zwłaszcza jeśli cho- 
dzi o lachowe przygotowanie in- 
struktorów o. pl. Następnie płk. 
Ocetkiewicz omówił szczegółowo 
sytuację, w jakiej znalazłoby się 
społeczeństwo we wypadku nie- 
przyjacielskiego ataku lotniczego. 
Oraz zwrócił uwagę na koniecz- 
ność prowadzenia na łamach pra 
sy celowej propagandy na rzecz 
obrony przeciwlotniczej, Wywody 
płka Ocetkiewicza uzupełnił w 
swym przemówieniu gen. Łuczyń 
ski, po czym w dyskusji przed- 
stawiciele prasy krakowskiej wy- 
rażali swe poglądy na stałą, pla 
nową i fachową akcję propagan- 
dy wśród społeczeństwa idei ob- 
rony przeciwlotniczej, 


Epidemia tyfusu brzusznego w 
Skotnikach pod Krakowem. We 
wsi Skotniki oddalonej załedwie 
o 3 km. od Krakowa, wybuchnę 
ła ostatnio epidemia tyfusu brzu 
sznego. Dotychczas było kilka- 
naście wypadków zachorowań, z 
których trzy zakończyły się śmier 
cią chorych. Władze wydały od- 
powiednie zarządzenia Sanitarne, 
aby zapobiec zawłeczeniu tej groź 
nej choroby do miasta. 


W celu uczczenia pamięci nie 
zapomnianych lotników: Źwirki 
i Wigury, Aerokluby : Krakowski 
i Śląski urządzają w dniach 29 
i 30 bm. ogólnopolsk:' zlot lotni- 
czy do Cierlicka na Sląsku Zaol 
zańskim. 


Z powodu braku miejsca dalszy 
ciąg noweli p. t.:. 
„Sąd nad niewierną* 
umieścimy dopiero w niedziel- 
nym dodatku. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI PORANNE 


Zniesienie ograniczeń w pasie granicznym 


województwa krakowskiego 


W ostatnim numerze „Krakow 
skiego Dziennika Wojewódzkie- 
go" ogłoszone zostało rozporzą- 
dzenie wojewody krakowskiego 
z dnia 6 września 1938 r. o o- 


graniczeniach w pasie granicz- 


nym na obszarach powiatów: 


bialskiego, 
wieckiego. 


wadowickiego i ży- 


zostały zarządzone. w związku z 
akcją wojskową na Śląsku Zaol 


zańskim. Rozporządzenie, znoszą 


ce ograniczenia, weszło w życie 


Jak wiadomo, ograniczenia te| z dniem 24 bm. 


Stypendium im. płk. Beliny-Prażmowskiego 
uchwaliła Rada m dla studentów Akad. Górn. w Krakowie 
Na Ratuszu odbyło się w po-| Oficerskie na aleję Beliny-Praż-| dotyczące pożyczek na bidowę 


niedziałek wieczorem posiedze-| 
nie krakowskiej rady miejskiej 
pod przewodnictwem wiceprezy 
denta dra Klimeckiego. Na wstę 
pie obrad wiceprez. Klimecki 
uczcił krótkim przemówieniem 
pamięć śp. płk. Beliny-Prażmow 
skiego, b. prezydenta Krakowa. 
W celu trwałego uczczenia pa- 
mięci płk. Beliny, rada uchwali- 
ła jednomyślnie utworzyć fun- 
dusz imienia zmarłego w kwocie 
10.000 zł., od którego odsetki 
przeznaczone sąna stypendia dla 
studentów Akademii Górniczej 
w Krakowie. Uchwalono również 
zmianę nazwy ulicy l. Osiedle 


mowskiego. 


szkoły powsz. w parku Jordana 


Z kolei załatwiono dalsze punkļi w Płaszowie, oraz wniosek w 
ty porządku dziennego obrad.| sprawie zaniechania poboru po- 
Rada przyjęła szereg wniosków| datku specjalnego od wynagro- 
pożyczkowych, a m. in. wnioski| dzeń pracowników miejskich. 


„ARDRNELE” 


we wszystkich smakach 


Przy zakupnie chałwy prosimy uważać na oryginalne opa- 
kowanie z iirmą »Dardanele« 


GDYŻ TYLKO TA CHAŁWA JEST NAJLEPSZA. 


| Żądajcie wypróbowanej CHALW Y marki 
| 
| 


i 
| 
i 
j 
| 
| 
ji 


| 
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W dniu 22 bm. rozstał się z 
tym światem po ciężkiej choro- 
bie w 57-ym roku pracowitego 
żywota, a w 22-im kapłaństwa, 
znakomity kaznodzieja, kapelan 
cmentarza rakowickiego śp. ks. 
Władysław Staich. 

Pogrzeb śp. ks. Staicha odbył 
się wczoraj rano po nabożeńst- 
wie żałobnym, które przy zwło- 
kach, wystawionych na katafal- 
ku w kościele Mariackim, odpra 
wił ks. Infułat Kulinowski w a- 
syście duchowieństwa. Ogromną 
świątynię wypełniły po brzegi 
tłumy Krakowian, składając hołd 
pamięci wybitnego kapłana, któ- 
ry przez długie lata pełnił trud- 
ny obowiązek kapelana cmentar 
nego. 

Po Mszy św., podczas której 
pienia żałobne 'wykonały  połą- 
czone chóry: „Echo” i katedral 
ny pod batutą dyr. Wallek-Wa- 
lewskiego, wygłosił podniosłe ka 
zanie ks. Wład Ryba, podnosząc 
w nim zasługi Zmarłego w pra- 
cy duszpasterskiej, 

Następnie wśród śpiewów ża- 
łobnych duchowieństwa i dźwię 
ku dzwonów uformował się ol- 
brzymi kondukt pogrzebowy. Na 


Z CZ AEC ZZOZ Z ZZA 


Posiedzenie Komitetu Obchodu 
„Dnia Oszczędności** w Krakowie 

We czwartek, dn. 27 b. m o 
godz. 18 w Ratuszu krakowskim 
odbędzie się pusiedzenie organi 
zacyjne komitetu tegorecznego 
obchodu „Dnia Oszczędności” z 
nast. porządkiem dziennym: 1) 
zagajenie, 2) program uroczysto 
ści. 3) wybór ścisłego komitetu, 
4) wnioski. 
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czele postępowała orkiestra wy-|szek, siostry i bracia, dalsi krew 
chowanków Zakładu Brata Hlber|ni oraz nieprzeliczone tłumy wier 
ta, po czym niesiono liczne wień|nych. Orszak pogrzebowy prze- 
ce, a dalej szły poczty sztanda-|ciągnął ulicami miasta przy dźwię 
rowe różnych organizacji orazjkach marszów żałobnych, zdąża 
długie szeregi duchowieństwa za|jąc na cmentarz rakowicki, gdzie 
konnego i Świeckiego. Karawan|po odprawieniu ostatnich mod- 
z trumną prowadził ks prałatjłów, złożono zwłoki śp. ks. Stai 
Paryś z Liszek, kolega śp. ks.|cha do grobowca rodzinnego na 


t Manifestacyjny pogrzeb śp. ks. Władysława Staicha 


kapelana cmentarza rakowickiego w Krakowie 


Staicha. Za trumną postępowała|wieczny spoczynek. 
najbliższa rodzina ; ojciec staru- 


2 lala więzienia za milionowe nadużycia 


w „Krakowskiej Kredytowej i Dyskonsowej Spółdzielni* przy ul. 


Krakowski sąd okręg. ogłosił 
wczoraj wyrok w sensacyjnym 
procesie, który trwał od dnia 
3 bm. o m'lionowe nadużycia w 
„Krakowskiej Kredytowej i Dy- 
skontowej Spółdzielni" założonej 
w r. 1930 w Krakowie przy ul. 
Gołębiej przez niejakiego Eme- 
richa Menczera, adwokata Ber- 
narda Friedmanna i nieżyjącego 
już Pawła Bergera. Z głośnych 
winowajców, jak o tym już ob- 
szernie pisaliśmy, pozostał jedy- 
nie Menczer, 
wolnej stopie za kaucją 40.000 
zł, gdyż Friedman zbiegł do Pa 
lestyn;, a Berger zmarł, Jako 
drugi oskarżony odpowiadał 
przed sądem b. buchalter Natan 
Fertig za udzielenie Menczerowi 
pomocy w przestępstwie. 

Sąd uznał osk. Menczera win 
nym popełnienia wszystkich prze 
stępstw, zawartych w akcie os- 
karżenia i skazał go na 2 lata 
bezwzględnegowięzienia. 

Osk. Fertiga skazano na 4 


przebywający 
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Hanka Ordonówna w Starym Tea 


trze 
Han- 


Niezrównana pieśniarka 


ka Ordonówna, która swoimi wić 
czorami za granicą © 
jątkowy sukces, wystąpi w 
kowie z jedynym wieczorem 

niedzielę, dnia 30 bm. w Stary” 


dniosła WY 
Kra- 


Teatrze. 


Miodzieź ku czci Jana Matejki 


Kółko Miłośników Krakow? 
uczniów gimnazjum VIII przy f 
Pierackiego urządziło onegdaj i 
roczysty wieczór ku?czci f 
tejki, przy czym wspomnienia 
wielkim Mistrzu polskiego m 
stwa opowiedział uczeń a 
ki, znany malarz Wodzinow$** 
ilustrując swój odczyt obraza 
świetlnymi z dzieł malarski? 
Matejki. 


tej- 


Kanceri orkiestry harmonijek ustei 
odbędzie się dziś, we środę ab 
26 b. m. o godz. 19-tej wa 
YMCA przy ul. Krowoderskie) * 


kto zgubił skrypty prawnicze? 


W dniu 6 bm. znaleziono 3 
ul. Karmelickiej skrypty pra 
nicze. Właściciel zguby może 
debrać je w II. Komisariat! 
P. P. przy ul. Łobzowskiej a 


W poniedziałek wieczorem 
rogu ul. Stradom a Dietlowś 
znaleziono porzucone dzić i 
około półtoraroczne, płci że 
skiej. Policja oddała znajd “i 
Żłóbka Miejskiego, a za w 
ną matką wszczęto poszukiw*” 

ja 

Znany pisarz lap Wiktor r. 
domił Muzeum Etnogralit® 
im. S. Udzieli w Krakowi® 
wszystkie swoje zbiory eti9 
ficzne ofiarowuje Muzeum, % 
to postanowił własnym kos 
ufundować w Muzeum wnętrze 


by góralskiej. 


Należytość pocztowa opłacona ryczałtem. 


mies. więzienia z zawieszeniem 
na 3 lata. Oskarżonych bronili 


Samobójstwe ze strachu 
przed wojną 
Mieszkaniec wsi Dajnowa Wiel 
ka, w powiecie wołożyńskim, 50- 
letni Józef Paszkowski popełnił z 
niezwykłej przyczyny samobójst- 
wo, przecinając sobie gardło no- 
żem. Mianowicie, przyczyną de- 
sperackiego czynu był rozstrój 
nerwowy, któremu uległ Paszkow 
ski z obawy przed wybuchem no 

wej wojny Światowej. 


Sosna zmiażdżyła dziewczynkę 


Niezwykle tragiczny wypadek 
zdarzył się we wsi Podkorce, w 
powiecie tomaszowskim. Obok 
leżącej ma ziemi świeżo ściętej 
ogromnej sosny bawiło się troje 
dzieci: 11-letni Wacław Iwuła, je 
go brat 2-letni Jan i2-letnia 
Władysława Dąbrowska. W pew. 
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Druk. „Profilius*, Kraków, św. 


biel 
Gołe i 


adwokaci; dr B. Rappapott 
Schuldenfrei i dr Arnold. 


nym momencie najstarszy * „ge 
czyk wskoczył na leżące na nić” 
mi drzewo, które wskute* ję 
równości gruntu, potoczy!” 4 
parę metrów, miażdżąc bay 
się na drodze Władysław of” 
rowską. Nieszczęśliwe dzie 


niosło śmierć na miejscu. _„„/ 
damobójczy skok GW 
go 


z ill-go mostu do W 

Wczoraj około godz: 
z IIL mostu na Wisle od „b 
Podgórza skoczył w nurty Ag | 
jakiś mężczyzna, około 3 sp” 
Przechodnie niezwłocznie P 4! 
szyki desperatowi z po” | 
wyciągnęli go z wody, P? KU 
wezwali pogotowie ratuak wy: 
które odwiozło desperat*" w” 
wierającego wrażenie umy’ 
chorego, do szpitala św. 


gl 


J 


